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ZNAKI CZASU NOWINY I ODGŁOSY

Na powierzchnię zbiorowego życia 
politycznego i społecznego w społe­
czeństwie polakiem zaczynają wy­
pływać zjawiska, które muszą bu­
dzić bardzo poważne zaniepokojenie.

Byliśmy dotąd, pomimo wszystko, 
pomimo różne ciężkie doświadczenia 
oraz skutki niedawnej niewoli, społe­
czeństwem zdrowem. Niewątpliwie 
nie brakło nigdy faktów ujemnych, 
chorobliwych, al-e były to bądźcobądź 
wyjątki, potwierdzające regułę. Bez 
zbytniego idealizowania swego spo­
łeczeństwa zawsze można było po­
wiedzieć, że zło jest złem a dobro 
dobrem. Mieliśmy obyczaj polski na­
zywania rzeczy po imieniu. Jeśli kto 
zawierał pakt z djabłem i spisywał 
warunki na byczej skórze, nie uwa­
żał za potrzebne i konieczne chełpić 
się tem i przekonywać swych współ­
obywateli o rozsąduości sw’ego czy­
nu i nie wskazywał na siebie, jako 
na wzór do naśladowania. Ludzi ta­
kich, kupczących mm sumieniem 
lub przekonaniami pclitycznemi, i na­
ginających je do warunków chwili i 
okoliczności, w towarzystwie przy- 
zwoitem starano się unikać. Nikt nie 
zapominał o podłożu ich ideologii i 
ich celach. Mimo blasku ich karjery 
miano dla nich pogardę i nieukry­
wane tego wcale.

Dziś jest inaczej. Powoli zaczyna 
U nas zagnieżdżać się całkiem inna, 
nowa moralność, zrywająca z naszą 
przeszłością i tradycjami. Dziś sze­
rzy się w Polsce, pod pozorem kul­
tu silnych charakterów, kult instyn­
któw brutalnych, nie liczących się ze 
skrupułami, dążących do upatrzone­
go celu bez względu na wszystko, i 

r-b Jj
tąd budziły ogólne obrzydzenie. Oto 
czyny, wynikające z pobudek egoi­
stycznych, chciwości władzy, wpły­
wu czy też dostatków w pewnych 
rozszerzających się coraz bardziej, 
kołach, przestają bodzie odrazę, prze­
ciwnie zavzsze znaleźć mogą obroń­
ców i gloryfikatorów. Rośnie szacu­
nek dla pięści i gdzieś z zakamar­
ków polskiego życia wyłażą obce 
nam, trudne dawniej do pomyślenia, 
zapędy służalczości bizantyńskiej, 
która czasem usiłuje zasłaniać się 
powoływaniem się na błędy history­
czne Polski i Polaków i ma być na 
nie lekarstwem zapoblegawczem.

Naród, który kochał wolność, do­
chodząc do nadużycia tei wolności, 
naród, który nigdy przez lat tysiąc 
swego istnienia nie pozwolił sobie 
narzucić idei obcej swemu duchowi, 
obecnie zaczyna być wychowywany 
w inny sposób. Powoli ma się przy­
zwyczajać do takiego stanu rzeczy, 
w którym pozornie tylko ma prawo 
stanowić o sobie, w rzeczywistości 
zaś troska o sprawy społeczne i pań­
stwowe nie do niego ma należyć. Ma 
obowiązek stwierdzania powstałych 
faktów i liczenia się z niemi. Może 
nawet pozwolić sobie na objawy ni-e- 
zadowolenia, byle utrzymane były w 
granicach bezsilnej powściągliwości.

Coraz wyraźniej uu^Jua się po­
dział społeczeństw isnĄ rządzące 
i masy rządzon^^k^ómm ń^sęzuca się 
Wszystko, co się ùzha .za nroirzebne. 
Z lamm ów praktyk adrSh^stracyj- 
nych zwolennicy nowego Iłbrsu chęt­
nie gotowi są wyciągać środki od­
działywania na współobywateli i wy­
twarzania pozorów’ zjawisk, w rze­
czywistości nie istnie’ących.

W okre sie wyborów do Izb Usta­
wodawczych, wyborów tak niezmier­
nie doniosłych dla Polski, jej ustroju 
1 dróg jej przyszłości, nie zabraknie
z pewnością dowodów, iż przeszka- 
ląnie społeczeństwa w duchu uległo­
ści i posłuchu odbywa się systema­
tycznie i wytrwale i że wszelkie ob-
iawv samodzielności myślenia poli­
tycznego, zgodnego z dziełami nasze­
nt i opartego na doświadczeniach 
Zachodu,, uznawane są za warchol- 
stwo i nierząd,

Ale w asiile widząc to wszystko i 
2< ąc sobie z tego sprawę społe­
czeństwo nosze w swych kołach 
Pyzodiyacych intelektualnie i moral- 
Î11®’ zabiera ąc się do “akcji wyborczej 
i stojąc ua gruncie obrony dobra mo- 
*alnego narodu w myśl wskazań, za-

JAPOŇSKA ODPOWIEDZIALNOŚĆ
The Daily Telegraph z dnia 28-gji, ulb. m. 

po daje:
— Kapitan Mizuki, były komendant krą­

żownika Jintsu, oskarżony z powodu zde­
rzenia tego okrętu z wracającym z mane, 
wrów krążownikiem Warabi, który zato­
nął, powodując śmierć 12 oLcerów i 99 ma­
rynarzy, popełnił w przeddzień wydania 
wyroku przez sąd przysięgłych samebój- 
clwo przez zastosowanie harakiri. Harakiri 
'est uroczy stem samobójstwem polegającym 
na wplrem podcinaniu gardła przed lu­
strem. Mizuki dokonał tego aktu w od­
świętnych szatach, poczem żona natych­
miast wprowadziła do pokoju dzieci, aby 
uczciły w ojcu bohatera..

Czołowe dzienniki japońskie wynoszą w 
wstępnych arykułach czyn kapitana Mizu­
ki pod niebiosa, jako wzniosły dowód po­
święcenia, który bezwątipienia podniesie w 
narodzie poczucie odpowiedzialności, bez 
względu na. wyrok, którego się nie wyda 
chociaż istnieją urzędowe oświadczenia, że 
by’by un'ewinn'a'acy. Wszyscy koledzy Mi­
zuki pochwalają jego czyn, iako dowód ló- 
;a!ności względem cesarza i państwa.

MUZEUM ROCKEFELLERA 
W ZIEMI ŚWIĘTEJ

The Morning Post z dnia 28-go ub. m. 
donosi z Waszyngtonu:

— Ponieważ suma odpowiadająca 80 tys. 
dolarów przeznaczana w budżecie Rządu 
Palestyńskiego na potrzeby Departamentu 
Starożytności nie wystarczy na pokrycie 
kosztów poszukiwań archeologicznych róż­
nych towarzystw a w szczególności nie ma 
gdzie umieścić wykonywanych przedmio­
tów, miliarder John Rockefeller. manv z 
licznyclr swyćh donacyj, przeznaczył 2 n.i- 
jony dolarów na zbudowanie i wyposaże­
nie Muzeum Archeologicznego, które, wznie­
sione w stylu romańskim właściwym bu­
dowlom średniowiecznym na Sycylji, sta­
nie po obliczonej na 3 lata budowie na 
wzniesieniu ponad miejscem gdzie była 
Świątynia, naprzeciw Góry Oliwnej.

MIN. REiSCHSWEHRY P. GESSLER
PERUN, 1.1. PAT. Montag Morgen po- 

daje dzisiaj rewelacje o Ministrze Roichs- 
W-ein f p, cou»;—-, Z.V y, -I—■-
ster Gessder nietydko subwencjonował towa 
rzystwo fil mu we Phebus z funduszów 
Reichswehry lecz także, że za pieniądze te 
go Ministerstwa subwenjował i utrzymywał 
biuro dziennikarsko-propagandowe w Mo­
nachium pod nazwą Süddeutsche Zeitungs 
dienst, które zaopatrywało około 150 dzień 
ników prowincjonalnych w Bawarji w ar­
tykuły i informacje, starając eię urabiać 
opinję przychylną na rzecz Ministerstwa 
Reichs w ehry, W swoim czasie owa ajencja 
dziennikarska miała propagować kandyda­
turę Ministra Gesslera na Prezydenta Rze­
szy Niemieckiej i w czasie różnych kryzy­
sów, przez które Minister Reichswehrv w 
roku ub. pizechodził, biuro to prowadziło 
propagandę na rzecz Osoby Ministra. W 
związku z tą ajencją dziennikarską miała 
pracować akwizytornia ogłoszeniawa, któ­
ra zbierała fundusze na rzecz właściwej 
akcji propagandowej, w cłym szeregu in- 
stytucyj finansowych i gospodarczych z 
wielką linją okrętową Hapag na „ czele: 
Dziennik twierdzi, że aijencta owa dotrzy­
mała subwencję około 200 tys. mk. 
około 200 tys. mk.

P. PARKER GILBERT
BERLIN, 1.1. PAT. Pisma berlińskie do­

no. zą z Waszyngtonu, że p. Parker Gilbert 
w rozmowie z dziennikarzami, dał oonow 
nie wyraz przekonaniu, iż rzeczywiste roz 
wiązanie sprawy reparacyjne, będzie mogło 
nastąpić dopiero wówczas, gdy dojdzie do 
porozumienia co do stałej ogólnej sumy re- 
paracyj niemieckich, P. Parker Gilbert miał 
oświadczyć, że co do wysokości tel sumy 
muszą orzec fachowcy, odmówił jednak, zło 
żenią oświadczenia cp do tego kiedy jego 
zdaniem mcglobv dóiść do tak’ego kiroku.

BERLIN, 1.1. PAT. Biuro Wolffa dono­
si z Waszyngtonu, że p. Parker Gdbert ma w 
piątek odjechać z Ameryki do Berlina.

NISZCZENIE FABRYK SOWIECKICH
MOSKWA, 1.1. AW. Według doniesień z 

zachodnich gubernij Związku Sowieckiego 
oraz z RSSR w fabrykach Smoleńska. Mo- 
hylowa, Mińska i t. d. stwierdzono dalsze 
akty sabotażu. W kilkunastu wypadkach pod­
palono fabryki, lub psuto maszyny. Straty 
wskutek tych zamachów są bardzo znaczne.

wartych w Liście Pasterskim Księży 
Biskupów, winno powiedzieć głośno, 
że występujące w ostatnich czasach 
nowe pojęcia o moralności w życiu 
•prywaAnem i publicznem w Polsce 
są wyraźnem cofaniem się wstecz, 
wkroczeniem na drogę, prowadzącą 
do barbarzyństwa.

Jeśli świadomość tego niebezpie­
czeństwa rozszerzy się wśród obywa­
teli, jeśli wszelkie pokorne kucie 
kompromisów przestanie być uważa­
ne za mądrość i cnotę naszych cza­
sów, walka o istotne uzdrowienie 
naszych stosunków będzie owocem, 
zniknie zaduch, otaczający cblenie 
nasze życic zbiorowe, a wola narodu 
bidzie mogła znaleźć swój wyraz 
istotny.

Leon Radziejowski

NOWY ROK ZAGRANICĄ
W NIEMCZECH

BERLIN, 1.1. PAT. Noworoczne uroczy­
stości u ip. Prezydenta Rzeszy Niemieckiej 
Hindenburga rozpoczęły się o godz. 12_ej 
w południe. Przybywa;ących przedstawicie 
li korpusu dyplomatycznego oraz Rządu 
Rzeszy i Rządów Krajowych i władz w'ta- 
ła na dziedzińcu pałacu p. Prezydenta Hi<n 
denburga komoanja Reichs wehr y honorami 
wojskowemi, W imieniu Korpusu Dytploma 
tycznego złożył życzenia p. Prezydentowi 
Hindenburg owi w dłuższem przemówieniu 
Nuncjusz Stolicy Apostolskiej Msgr. Pa- 
celli.

Nuncjusz Pacelli w swojem przemówie­
niu podkreślił, że rok Ubiegły, pomimo tru 
dności ustawicznie wypływających mowo 
i pomimo wielu przeszkód, wykazał powa­
żne postępy na ciężkiej drodze umocnie­
nia pokoju i współpracy narodów europej­
skich.

P. Prezydent Rzeczy Hindenburg w swej 
odpowiedzi na mowę Nuncjusza oświad­
czył;

— Mam nadzieję i pragnę, aby ciężkie 
doświadczenia przeszłości oraz dołe^wo- 
ści go'rpodarcze i polityczne dnia d.z:si<- 
szego wzmocniły i pogłębiły we wszystkich 
narodach wolę do wfpołoracy i zrozumie­
nia wzaú-mnego dla konieczności życio­
wych każdego narodu. Ofiarne oddanie się 
ojczyźnie nie wyklucza bowiem służby na 
-zocz ludzkości,

Po przyjęciu korpusu dyplomatycznego 
składał życzenia noworoczna p. Prezyden­
towi Hindenburgowi Rząd Rzeszy mi cor- 
pore z Kanclerzem p. Marxem na czele.

Kanclerz p. Marx w zwojem przemówie­
niu zamączył:

— Na rok ubiegły Niemcy oglądać się 
mogą z uczuciem zadowolenia. Nie zdarzy­
ły się wp-awdizte żadne szczególnie donio­
słe wypadki, kłóreby zmieniły’ decydu.ąco 
stan rzeczy w Rzeszy Niemieckiej, lecz ta­
kich wydarzeń nikt nie oczekiwał, gdyż 
wszyscy wiedzą, że podniesienie się naro­
du niemieckiego może się dokonać tvlko 
krok.za krokiem w nieustannej prac«-. Naj 
waż"iejsze pragnienie całego narodu nie­
mieckiego mianowicie uwolnienie terenów 
okupowanych nie zostało też fesjzćke~sDeł- 
nione. Tem niemniej zaznaczyła się w cią­
gu roku ub:egłrgo nieżbi ’f> nwawa i um« 
o jenie syiuaej zag-au ; Niemiec. Rok 
biegły w każrym razie ^unął znowu ca 

ły szereg ograniczeń i cały szereg prze-

giód, dzielących naród a stanowisko Nie­
miec wśród narodów wzrosło i należy mieć 
nadzie,ę, że wzrastać będzie w dalszym cią

Kanclerz Marx podkreślił dalej w swein 
przemówieniu zmniejszeni? się bezrobocia i 
podniesienie płac urzędn‘ków państwowych 
a zakończył oświadczeniem, ż-; rok nádcho 
dzący przynosi ze sobą ciężkie zadania, 
które Niemcy rozwiązać będą musały, 
Wśrćd tych zadań Kanclerz Marx wyszcze­
gólnił przedewszystkiem zagadnienia, wyni­
kające z podziału Niemiec na poszczególne 
kraje i prowincje, co nastąpiło w toku hi- 
storjii,

K nclerz Marx zakończył swe przemówię 
nie wyrażeniem nadziej, że w roku nad­
chodzącym ni« zagnie w walkach polity­
cznych poczucie jedności niemieckiej, któ­
re specjalnie po wojnie znalazło swój wy­
raz.

P. Prezydent Rzeszy Hindenburg, dzię­
kując Kanclerzowi i Rządowi za życzenia 
noworoczne, podkreślił:

— Uznaję, iż rok ub pod wielu wzglę­
dami przyniósł poprawę sytuacji Niemiec, 
ale nadzieja, z jaką cały naród niemiecki 
witał ubiegły włc.śrue rok mianowicie ż"- -"k 
ten przynies:e wolność braciom nad Re­
rom, rzeste'y nie spełniła się dotychczas. 
Wspominamy dlatego dziś ponownie ze 
współczuciem naszych braci nad Renem i w 
świadomości, że cały naród niem’ecki łą­
czy się z nami. Temu życzeniu da jemy wy­
raz oczelfluiąc, iż Na dren ja wkrótce zo­
stanie oswobodzona. Albow'em siła zbrojna 
i okupacja kraju nie da się pogo-^z-'é z o- 
statecznem utrwaleniem pokoju, Tylko na 
wolnej ziemi i po^íedzv wolnvmî naroda­
mi mogą idee porozumienia i pojednania o- 
siagnąć swój skuteczny wyraz

Dalej p. Prezydent Hindenburg w ' azał 
na akcję, jaką Rząd Rzeszy i Rząd Pruski 
podjęli wspólnie dla przyniesienia pomocy 
gospodarczej odciętym od ojczyzny tere­
nom pogranicznym, a przedewszystkitem Pru 
sem Wschodu’m, i wyraził zadowolenie z 
poprawienia się sytuacji gospodarczej Nie­
miec,

Kończąc swe oświadczenie, p, Prezy- 
L.nit Hindenburg wyraził nadzieję, że ruch 
się 'lędzie, ’ e pogłębi roz'erek i przeciw- 
stawieńst- pomędzy poszczególnemu czę­
ściami narodu niemieckiego,,

WE FRANCJI
PAK.YŽ, 1.1. PAT. Dziś, jako w Nowy 

Rok,, p. Prezydent Republiki Deumergue 
przyjął Komis Dyplomatyczny w którego 
im'enju dzb .han Nuncjusz Papieski Magłio- 
ne złożył n’ rene Prezydenta życzenia po­
myślnego n rad ego i gospodarczego roz­
woju Francji. Nuncjusz wyraził przytem 
nrze.ionanie, że Francia, mająca tak wiel­
ka wpływy, służyć będzie szlachetnej spra­
wie utrzymania pokoju międzynarodowego.

PARYŻ, 1.1. PAT. Attache morski Wiel­
kiej Brytanji w Paryżu p. Pipon złożył 
dziś na ręce p. Ministra Leygues’a w imie­
niu wszystkich zagranicznych a taches mor­
skich we Francji życzena i wyrazy sym- 
p-atj-i dla marynarki francuskiej. P. Mini­
ster Leygues dziękował p. Pipon za życze­
nia i prosił go o złożeni« wzajemnych ży­
czeń. reprezentowanym przez niego attaches 
morskim i marynarkom.

NA WĘGRZECH
BUDAPESZT, 1.1. PAT. W dniu dzisiej­

szym Korpus Dyplomatyczny w Budapesz­
cie przybył ze swym dziekanem Nuncju­
szem Apostolskim Orseaigo na czele do 
Regenta Horty’cgo w ceflu złożenia mti ży­
czeń noworocznych.

W przemówieniu, wygłoszone« w imię 
niu Korpusu Dyplomatycznego Nuncjusz Or 
sinigo oświadczył, iż silna wola i duch je­
dności, z jakimi mężny naród węgierski ora 
cuje dla swej przyszłości, wzbudza podziw 
przedstawicieli Państw zagranicznych. No­
we ustawy socjalne oraz liczne instytucje 
kulturalne przyczyniają się do tego, że Wę 
gry zyskują zagranicą coraz większy pre­
stige, i stanowią dowód rzeczywistego i wy 
różniniącego się rózwoju. Przemówienie 
swe Nuncjusz Apostolski zakończył życze­
niem, aby Węgry zdobywały na terenie mię 
dzyń ar od owym coraz większe poważanie

Regent Horty, dziękując za życzenia, o- 
świadczył:

— Z prawdziwym zadowoleniem wysłu­
chałem przemówienie Nunc/usza, nacecho­
wanego .przyjaźnią w stosunku do Węgier. 
Naród węgierski rozpoczyna nowy rok z 
zdecydowaną wolą prowadzenia w dalszym 
ciągu pracy, która dzięki poświęceniu na­
rodu, dała już poważne wyniki. Mając prze 
świadczenie, że dzieło odbudowy nie może 
wydać pożądanych owoców, o ile nie bę­
dzie prowadzone w atmosferze pokoju i sdo 
koju, stworzonej przez wzajemne zaufanie 
i współpracę Indów, Rząd Węgierski uwa­
żać będzie nadal za swój najwa-żniejszy o- 
bowiązek dążenie wszeikiemi siłami do za­
cieśnienia węzłów przyąźni pomiędzy Wę­
grami i Moca-stwami zagranicznemi.

Kończąc, Regent wyraził serdeczne ży­
czenia dla szefów Państw.

PRZEMIANY SOWIECKIE
P. SOKOLNIKOWA NA KOMISARZA HANDLU ZEWN.KANDYDATURA

MOSKWA, 1.1. AW. Kandydatura 
prawicowego opozycjonisty Sokolni- 
kowa (Brillianta) na stanowisko Ko>- 
misarza Ludowego Handlu w miej­
sce przechodzącego na kierownika 
Wszechzwiązkowcgo G. P. U. Miko- 
jana, uchodzi w dalszym ciągu za 
bardzo poważną. Mianowanie Sokol- 
nikowa oznaczałoby bardzo poważ­

ny zwrot w sowieckiej polityce go­
spodarczej, idący w kierunku fakty­
cznej likwidacji monopolu rządowe­
go Wniesztorgu w handlu zewnętrz­
nym oraz daleko idących ulg dla han 
d!lu prywatnego na rynku wewnętrz­
nym. Kandydatura Sokolnikowa jest 
z tego względu ostro zwalczana przez 
niektóre osoby z otoczenia Stalina,

ROKOWANIA NIEMIECKO-LITEWSKIE
BERLIN, 1.1. AW. W połowie sty­

cznia przybyć ma do Berlina Prezes 
litewskiej R. M. p. Waldemaras dla 
■odbycia szeregu narad z <p. Ministrem 
Stre&emannem w sprawie podjęcia 
niemiecko-litewskich rokowań han­
dlowych. Dotychczas rokowania li- 
tewsk o -niemieckie zarówno z przy­
czyn natury politycznej jak i gospo­
darczej nie posunęły naprzód sprawy.

Litwa obstaje przy punkcie widzenia 
konieczności uzyskania koncesji w 
sprawie wywozu mięsa i bydła do 
Niemiec, wskazując na to, iż dotych­
czasowy kontyngent litewskiego eks­
portu mięsa i bydła do Niemiec ies-t 
bardzo znikomy, podczas, gdy wywóz 
z Niemiec do Litwy wynosi ogółem 
50 procent całego importu litew­
skiego.

PRZED WYBORAMI PREZYDENTA ST. ZJ.
NOWY JORK, 1.1. AW. Partja republi­

kańska napotyka na coraz to nowe trnd- 
nc-iści przy próbach ustalenia, kamdyćata 
partyjnego na nr‘bliższe wybory prezydial­
ne w roku 1928. Sekretarz Skarbu p. Mel­
lon, jeden z najbogatszych ludzi w Stanach

Zjednoczonych, odrzucił stanowczo pr<vc 
nowanąc mu kandydaturę na Prezydenta. 
Obecnie największe szanse ma kandydatu 
ra p. Herberta Hoovera, ten jednak 
również wzbrania się przed przyję­
ciem.

Z D N I A

ODEZWA WYBORCZA P. P. S.
Centralny Komitet Wykonawvzy P. P. S. 

wydał na Newy Rok pierwszą odezwę wy­
borczą P. P. S. mimo mrozu i śniegu za­
sianą gęsio czerwonymi kwiatkami.

Niektóre są zwiędłe np.:
— Dźwigaliście kiedyś sami jedni sztan­

dar Niepodległości, dźwigacie dzisiaj znowu 
sami jedni sztandar Demokracji i Waszego 
Prawa...

To wmawianie, że P. P. S. jedyna dą­
żyła do niepodległości, jest bardziej zwię­
dłe niż óiv„. bluszcz p. Daszyńskiego, pre­
zesa C. K, W., który owijał się około tro­
nu Habsburgów’.

Odezwa mówi, jak ma wyglądać Polska, 
w wykonaniu P. P. S..'

— ...Demokracja parlamentarna... Zniesie­
nie Senatu._ Wybór Prezydenta Rapltej 
przez specjalnie dla tego celu powołanych 
pełnomocników ludu... Autonomja terytor- 
jalna dla ziem Rzlptej zamieszkanych w 
większości przez ludność niepolską z za­
gwarantowaniem praw ludności polskiej... 
Au onomja Ziemi Wileńskiej... Po dokona­
niu przymusowego wywłaszczenia wielkich 
folwarków zachowanie jako własności pań­
stwowej folwarków uprzemysłowionych i 
wzorowych... W przyszłym Sejmie będziemy 
żądali kontroli państwowej i społecznej nad 
produkcją, uspolevzn'enia (t. j. socjaliza­
cji) dojrzałych do tego gałęzi przemysłu.~ 
Oparcie dochodów Państwa przedewszyst- 
kiem na podatku majątkowym i dochodo­
wym...

Wszystko tu jest zrozumiałe, z wyjąt­
kiem jednej rzeczy: dlaczego P. P. S. K 
takiemi hasłami tak się boczy na kotnurn- 
stćw, którym tylko ściele drogę swoją 
pracą.

P. P. S. IDZIE... Z CZASEM
Robotnik z dnia 1-go b. m. pisze:
— Warszawianka pojedynkuje się z Cza­

sem krakowskim, występującym przeciwko 
p. Steckiemu, zwalczającemu mieszane listy 
rządowe, jako nie do przyjęcia dla Ch. N. 
Czas zapytuje, czy konserwa ma iść sama 
do wyborów i ponieść klęskę, czy też od- 
grzać 8-kę chjeńską. Na to słuszne pytanie 
odpowiada p. Strcński wysoce zdenerwo­
wany. że istnieje orzecie.. list pasterski, 
który wskazał właściwą drogę...

To że stanów >ko Czasu wy da je się słu­
szne w P. P. S. nie jest bardzo przeko­
nywujące.

Oczywiście, jeżeli prawica będzie rozbi­
ta, hasła odezwy wczorajszej C. K. W. P. 
P. S. będą miały lepsze widoki,

WYBORY WE FRANCJI
PARYŻ 1.1. PAT. Le Matin i Le Petit Pa­

risien donoszą, iż wybory do Izby Deputo­
wanych wyznaczone być mają na dzień 22 
kwietnia roku bieżącego. Drugie głosowanie 
odbyło się dnia 29 tegoż miesiąca.

ARES TJ MANIA W STRASBURGU
PARYŻ. 1.1. PAT. Dzienniki donoszą ze 

Strasburga o zaaresztowaniu autonomistów 
Wurtza, b. nauczyciela, oraz malarza Sol- 
veen.

KOMUNIŚCI W WROCŁAWIU
BERLIN, 1.1. PAT. W noc Sylwestro­

wą doszło we Wrocławiu do starcia między 
kilku funkcjonariuszami policji a oddziałem 
czerwonej gwardii komunistycznej, który 
próbowali urządzić koncerty uliczne. W cza­
sie starcia oficer policji został poraniony no­
żem w twarz i szyję. 5 awanturników zo* 
stało aresztowanych.

ŚMIERĆ CÓRKI DARWINA
LONDYN. 1.1.1928. PA1. W 84-ym roku 

życia zmarła w Londynie Henryka Darwin, 
córka Karola Darwina, która aż do r. 1871 
t. j. do chwili zamążpójścia. była wierną 
współpracowniczką w pracach naukowych 
swego ojca.

NOC SYLWESTROWA W BERLINIE
BERLIN. 1.1. PAT. Noc sylwestrowa mla 

la w Berlinie przebieg naogół o wicie spo­
ko, niejszy, niż w roku ubiegłym. Wskutek 
instrukcji prezydenta policji, policjanci za 
chowywali się na ulicach bardziej poHa- 
żliwia i powściągliwie, tolerując objawy na 
dmiernej nieraz wesołości. Ogółem areszto 
wanych było, jak ogłasza prezydium policji, 
w ciągu nocy sylwestrowej 234 osoby, pod, 
czas gdy w roku ubiegłym aresztowano 535 
os ób.

NIESZCZĘŚCIE W GÓRACH
TOKIO, 1.1. AW. Donoszą tu z Nogano, 

iż w górach okolicznych lawina śnieżna 
nęła na przechodzącą wycieczkę, złożoną 
z 28 studentów, 4-ch wycieczkowiczów zdo 
lało się uratować reszta zgśnę^a pod nu- 
sami śniegu,

ZIMA W ANGLJI
LONDYN, 1.1, PAT, W Szkocji i Wał,i 

spadł w dniu wczorajszym w wielu punk­
tach obfity śnieg. Natomiast w południo­
wej Angüîji nastąpi prawdopodobnie w krót 
kim czasie odwiłż. W okolicach wiejski b 
nie nastąpiły poważnieje zmiany i cho­
ciaż liczni robotnicy praca,ą wytrwale nad 
uprzątnięciem śniegu na ważniejszych dro 
gach, na niektórych 2 nich ruch jest do­
tychczas wstrzymany i pokryte są one 
warstwą śniegu grubości 3-4 stóp. Bądź- 
cobądż temperatura podniosła aię i spodzie 
wają się, że w całei AntfHi nastąpi ocie­
plenie. W związku z tem czynione są przy 
gotowania do zapobieżenia skutkom po w a 
żnych wylewów, jakich spodziewają się w 
następstwie odwilży.
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PRZECHADZKI PO STOLICY
Ventre de Varsovie. — Pozostałość po wschodniej kulturze. — Resztki 
wspaniałego pałacu. - Hale centra’ne. — Brak zieleni.— Zółtość i szarość 
górują.— <«ina szarej zimy.—lidory i zapachy.— Co góruje j»nad wszyst- 
kiem?—Jatki.—Najwięksi męczennicy hal. — Brak zwierzyny,— Wspomnie­

nie przeszłości.—Niema jej co żałować.

Zola byłby powiedział: Ventre de' 
Varsovie. To znaczy: Hale Targowe 
za Żelazną Bramą, wraz z targowi­
skiem aa otwartych placach, gdzie 
w zimie ruch wcale nie ustaje, oraz 
całej tej okolicy, nie wyjmując też 
niezbyt miłego widoku na przyleg­
ły Gościnny Dwór, dotychczas z cha 
rakteru silnie moskiewczyzną zala­
tujący, jako miłe przypomnienie, w 
brudnawej miniaturze, podobnych 
Dworów na Newskim Prospekcie w 
byłym Petersburgu, lub przy Kuźnie 
cow-Moście w Moskwie, nie mówiąc 
o pomniejszych, które dziś pewnie, 
dzięki uszczęśliwiającej naród gospo 
darce bolszewickiej, pustkami świe­
cą. Naszemu Gościnnemu Dworowi 
nie wiele pomogło, że go dziś prze­
mianowano na: Kramy Miejskie na 
Wielopolu, co mu ani dawnego cha­
rakteru nie odjęło, ani dodało wdzię­
ku. Można się tam zaopatrzyć w du 
żo wszelakiej tandety, dotyczącej u- 
brań żeńskich i damskich, od stóp 
do głów, ale podle. Nawet w piątek 
wieczór, przed szabasem, handel i 
tu ożywiony bywa, a ludziska zawzię 
cie się targują.

Tembardziej razi oczy ów Dwór 
niesamowity, jak grzyb przy ziemi 
rozpostarty, że naprzeciw niego, po 
drugiej stronie Placu, wznosi się do­
tąd wspaniały pałac po-Radziwiłłow- 
ski, z licem, na dziesięciu krzepkich 
filarach opartem. Z tego wszystkie­
go pozostały tylko zewnętrzne kształ 
ty i wielkość, był to bowiem, naj­
większy niegdyś gmach na całej ów­
czesnej Jurydyce Grzybowskiej.

Wszelaka rzecz jednak, dotycząca 
żywności, czyli owego właśnie żołąd 
ka Warszawy, koncentruje się w dwu 
wielkich halach.

Tu dopiero widać, że ten żołądek 
jest istotnie żarłoczny. Wszystko ku 
pi i pewnie też jako tako strawi, choć 
pierwsza czynność wydaje się łat- 
wiejszem zadaniem. Co za wszechro- 
dzajowa rozmaitość nastrojów, barw 
i zapachów, nie pomijając też szwar 
gotu żargonowego, tego tajemnicze­
go w handlu środka porozumiewaw­
czego, jako nie przystępnego dla nas, 
głupich gojów...

Słowem, wielki, bajecznie koloro­
wy obraz rodzajowy, którego fragmen 
ty i momenty tak doskonale niegdyś 
rozumiał i chwytał Franciszek Ko- 
strzewski. jak po nim już nikt...

W obfitości barw brakuje nieco 
koloru zielonego. Jedynym przedsta 
wicielem zieloności, przynajmniej w 
obecnym sezonie, jest nasz poczci­
wy jarmuż. On jeden zachował tę 
żywość, rzekłbyś: wiosenną, czego 
nie ma już ani mdło-pół-żółtawa ka­
pusta, ani zwietrzały kalafior, pomar 
szczony groszek niegdyś zielony, nie 
mówiąc o zwiędłych aż do szarości 
naciach marchwi, cebuli, rzepy, 
brukwi i t. p.

— Cego pan dobrodziej uważa? 
Może kwaszone ogórki, fajn i szwiże...

Ale ogórki także przestały być zie 
lone. Nawet inne barwy, dawniej tak 
petycznie jaskrawe, wyblakły jakoś, 
nie rażą przyjemnie oka. Pomidory 
zbruniatniały, burak nabrał koloru 
sinawego, marchew nie ma tej weso­
łej żywości, która ją czyni tak inte­
resującą w kolorycie, nawet stosy 
pomarańcz nie nabrały dotąd tego 
krzycząco złotego blasku, bo jeszcze

nie dojrzały, a cytryny są tylko su­
ro w o-jasno-żółte.

Posępna zima polska zawisła nad 
tem wszystkiem i pozbawiła kolorów.

Co się tyczy wrażeń powonienia, 
aa! to co innego. Króluje przed inne- 
mi, ostry, jedyny w swoim rodzaju, 
znamienny zapach cebuli. Dominuje 
nad mdłą wonią starego, żółtawego 
masła, nawet nad gammą wszelakich 
serów i tranowatym zapachem ryb 
wędzonych. Ta wielka cebula, jak 
kopułka na cerkwi, co na nią mówi 
kupcowa, że jest: prawdżywa hiszpań 
ska, to nie prawda. Akurat taka Hi­
szpanka, jak kupcowa, nawet mniej, 
tylko w tem do siebie podobne, że 
obiedwie śmierdzą. Coś pomiędzy 
śledziem a cebulą, o czosnku też nie 
zapominając, a jest to woń prorocza, 
bo jutro będzie szabes.

Są też inne zanachy, nietylko ja­
rzynowe, maślane, lub z różnych se 
rów jadące. Na to jednak, aby i in­
nych zażyć, trzeba zejść na bok, tam 
gdzie są jatki rzeźnicze. Nie tak łat­
wo przejść, bo w piątek, około połu­
dnia, ścisk bywa duży. Trzeba się 
przepychać przez różne płótna, bar­
chany, materace, poduszki z pierzem. 
Jatki ciągną się przez całe hale, od 
końca do końca, pod zewnętrznemi 
ścianami. Przeważa oczywiście kolo 
ryt krwawy, więc i powietrze krwią 
różnych pomordowanych ofiar prze­
siąknięte. Rzędami, poważnie, w nie­
gdyś białych fartuchach, stoją przed 
jatkami przedstawiciele cechu krwa 
wego. Przeważnie, jak na rzeźnika 
przystało, opiekli, w ręku długie no­
że, toporki, jakieś szpikulce, a wszy 
stko juchą ocieka. Ten kraje, od gó­
ry do dołu, wspaniałą połeć żółta- 
wo-białawej słoniny, tamten ćwiar- 
tuje imponujące udo wołowe, inny 
oddziela, z podziwu godną zręczno­
ścią, polędwicę od żeber i zaraz mię 
so układa na deskę wedle gatunków 
podzielone.

Przed tem wszystkiem uwijają się, 
kręcą, czasem dotkną towaru dło­
nią, kucharze; kucharki i właścicie­
le restauracyj w żakietach eleganc­
kich. Badają pilnie różne mięsa ro-
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ostro ze wzrokiem rzeźnika. Znają 
się. Targ krótki, ale stanowczy, pie­
niądze nastół, mięso do worka, ko­
sza lub wiadra i: dobra! Rzeźnicy 
są spokojni, cierpliwi, nawet dumni ; 
wiedzą, że zima, że mroźno, więc to 
war pewny, może leżeć choćby ty­
dzień, nawet dłużej. Jak nie dziś, to 
po Nowym Roku, Nie to co latem 
kiedy tizeba raz-dwa-trzy, byle mię 
so z kołka, bo jutro, djabli wiedzą...

Obiedwie hale bliźniaczo do siebie 
podobne. W tem jedynie różnica, że 
w drugiej, przy końcu, baseny z ży­
wą rybą, a obok nich całe góry śnię 
tej, zamrożonej. Widok daleko przy­
krzejszy, niż w jatkach. Zwłaszcza 
do basenów nie zaglądaj. Karp kró­
lewski, złotołuski, ale złota łuska 
starta, wyświechtana, on sam ledwie 
zipie. Obok pcha się przez tłumy 
szczupak szary, niedawno wilk rzek 
i stawów, otwiera paszczę, srodze za 
zębioną. żarłoczną, wczoraj jeszcze 
tak groźną dla otoczenia. Czasem też 
prześlizgnie się tłusty lin, ów wiep- 
rzak między rybami, a wszystkie po 
męczone, stłoczone, chwytają pysz­
czkami trochę powietrza, bo woda

już skrzeli nie ożywia. Sandaczy ży­
wych niema wcale, wszystkie śnię­
te, leżą górami srebrzystem poko­
tem. Powietrze ciężkie od wilgoci, nie 
co tranem rybim zalatujące. Ryby, 
to najwięksi męczennicy hol, a przy- 
tem najdroższy towar spożywczy.

Tam znów jatka z różnorakiem dro 
biem. Gęsi, kaczki, indyki, pulardy... 
Te ostatnie zwykłe poprostu kury, 
które przestały jajka znosić. Jak 
przestały ochrzono je na pulardy. 
Możesz kupić pierś, kuper, skrzydła, 
lub podróbki na rosół.

Uderza mała stosunkowo ilość 
zwierzyny i jej drożyzna. Nie znać, 
żeś w kraju, nie tak dawno jeszcze 
obfitością wszelakiej dziczyzny prze 
bogatym. Szaraków jeszcze najwię­
cej. Rzadkością bywa rogacz, łbem 
na dół tragicznie zwieszony, a py­
skiem ziemię farbujący. Bażantów kii 
kadziesiąt, alem tylko jedną dojrzał 
jedyną cieciorkę i jednego głuszca, 
średniej zaledwie wielkości, jak się 
czernił wśród długich, pstrych ogo­
nów bażancich. Dzika, łosia, nawet 
/clenia, ani na lekarstwo. A przecie 
sezon myśliwski w całej pełni. Wy­
chodzą nawet książki, o łowiectwie 
pięknie opowiadające. Tylko zwie­
rzyny jakoś nie widać.

Jedno przyjemnie uderza w halach, 
mianowicie czystość. Tak jest, wy­
raźnie mówię: czystość i porządek. 
Obiedwie rzeczy, tak bardzo u nas 
pożądane, a tak rzadkie. Pod tym 
względem olbrzymi postęp. Nie sta­
rzy ludzie pamiętać mogą przecie, 
jak, na tymsamym Placu za Żelazną 
Bramą, o żadnych halach nie było 
mowy. Był tylko las straganów, a 
wśród tego brud straszliwy, hałas 
głuszący, zapachy ohydne. Nic z te­
go nie zostało. Wonie są różne, bo 
inaczej nie może być, ale wszelaką 
zgniliznę i rozkład usuwa się natych 
miast, aby spłynęły precz, wraz z 
obficie dochodzącą wodą. Tę zmianę 
na lepsze najbardziej w okresie świą­
tecznym ocenić można.

Wieljca «zkrwła ke Ce»ł* alne 
i.ą. ’.'ad jeszcze, rod m t< <atu 
r naszej Stolicy. Poza niemi amy 

I« te ważnie ładne obiecanki. > ijbli- 
że< co do urządzenia, spółza wodni-

czyć z niemi mogą hale na ul. Koszy 
kowej. Natomiast, na PI. Kazimierza 
Wielkiego (czyli do niedawna, na 
Placu Witkowskiego), na Kercelaku, 
na Mokotowie (przy ul. Wilanow­
skiej), dalej na ul. Górnośląskiej, a 
więc w pobliżu Solca, na marien- 
sztadzkim placu targowym, w t. zw. 
Bazarze Janasza, niedaleko Grzybow­
skiej, na pl. Nowomiejskim, dokąd 
się przeniósł b. targ na St. Mieście, 
nie mówiąc o kilku innych jeszcze 
punktach miasta, czekać jeszcze trze 
ba, może długo, zanim stosunki tam 
równać się będą mogły do cywiliza­
cji Hal Centralnych. Przechwalony 
targ na Ordynackiem jest, naprawdę, 
w bardzo kiepskiem stanie. Różne 
podwórka, bramy, zakątki handlar- 
stkie, wszystko błotem ociekające, a 
urągające wszelakim przepisom hy­
gieny, goszczące zarówno w ciemnych 
zaułkach Starego Miasta, jak i now­
szych dzielnic, uważać należy za prze 
żytki. Precz z niemi! Jako tako przed 
stawiają się hale targowe na Pradze, 
nieda’eko rzeźni, przy ul. Namiestni­
kowskiej.

Natomiast, bardzo niesłusznie, ska­
sowano ważne targowisko na Pl. 
Trzech Krzyży, ria togo 11L Wspól­
nej, Miejsce doskonałe, a z dawna wy 
robione, jako znany punkt handlu 
spożywczego. Przytem jest to dziel­
nica, zamieszkała przez inteligencję, a 
od innych hal, czy targowisk, bardzo 
odległa. Skasowany targ* główny, 
mieści się teraz w ciasnych i ciem­
nych bramach, sklepikach, brudnych 
zaułkach i takichże dziedzińczykach, 
okalających dawne targowisko. Za­
miast tego należało tam wznieść 
wielki budynek, z oszklonym dzie­
dzińcem w środku i pomieścić tam 
rodzaj londyńskich Stores, co jest 
rzeczą praktyczną i w zgodzie z wa­
runkami zdrowotnemi, a nadto przed 
siębiorstwo takie, jeśli prowadzone 
logicznie, doskonale się opłaca, tem 
bardziej bo ten właśnie narożnik 
najzupełniej temu celowi odpowiada.

Jest to przyszłość, pia desideria. 
Tymczasem cieszmy się, że mamy 
choć jedne Hale Centralne, przypomi­
nające Europę.

Vieux Polonais

NILOSTROŽ«OSt ZBRODNIARZY
Ktokolwiek przeczyta doi. ładnie 

k on.kę Í sta ;vstykę nowoczesnej kry 
rai.a a lis. tyki, przekona, że z.Lro
dniarze przy dftřj robocie nie sto­
sują te: przezorności i rozwagi, o 
których czytamy w romansidłach kry 
rmtiimalnycb, czy też widzimy na obra 
i eh św etlnych. Przeciętny zbrod- 
r iarz przystępuje do pra v zazwy- 
c :aj mało przygotowany. n e zdoby- 
w tjąc się nawę; na tę kalkulację, 
k óra t>amionuje kupc rozważają- 
c yj wszelkie możliwości zysku i stra 
t '■ awy się na d?nv inte­
res. Oczywiście i w kryminalistyce wy 
darzają się zawsze wyjątki, lecz z 
reguły zbrodniarz zdaje się raczej na 
przypadek, liczy na swą bezczelność, 
zimną, krew i na to, że śmiałym czy­
nem zaskoczy swą ofiarę. Dzięki te­
mu zaskoczeniu ofiara zazwyczaj jest 
otumaniona, niezdolna do obrony, a 
zbrodniarz wyzyskując ten moment 
nie natrafia na większą przeszkodę. 
A jednak mimo całą ostrożność, z 
jaką zbrodniarz zabiera się da dzie­
ła, nie potrafi cn tak dalece zanano 
wać nad swemi nerwami, by nie po 
pełnił jakiegoś głupstwa, jakie i ś nie 
ooatrzności, która w następstwie wy 
da go w ręce sprawiedliwości.

To wszystko odnosi się oczywiście 

do zbrodniarzy przypadkowych, do 
nowicjuszy, bo zawodowi zbrodnia- 
FLC oji j cfc okr-%
chowaniem wszystkich szczegółów, 
tak że władze bezpieczeństwa, chcąc 
uchwycić zbrodniarza, niełatwe ma 
ją zadanie do spełnienia, a sąd nie­
jednokrotnie nie jest w możności wy 
kazać niezbicie winę zbrodniarza. 
Znamienną rzeczą jednak jest, że i 
ci wytrawni zbrodniarze popełniają 
drobną nanozór nieostrożność, która 
ich gubi. Widocznie więc i oni są w 
chwili dokonywania zbrodni cokol­
wiek zdenerwowani, i mimo wszyst­
ko tej tremy nie mogą się wyzbyć.

W przeglądzie wypadków krymi­
nalnych, któremi zająć się musiała 
Dolic ja berlińska w ostatnich dwu­
dziestu latach wynika, że właśnie te 
drobne napozór niedopatrzenia zdra 
dziły niejednego zbrodniarza. A jed 
nak i policja berlińska zapisała w 
swych kronikach wypadek okradze­
nia kasy, w którym nie można było 
ująć zbrodniarza. Właściwie poli­
cja berlińska wie dobrze, kto bvł 
sorawea, zna je^o adres, a jednak 
rie zdołała zgromadzić niezbitych 
dowodów winy, więc nie mogła go 
oddać w ręce sądu. Domniemany 
sprawca miał tę czelność, że zgłosił 

się sam do komisarza i oświadczył, 
że wyzna winę, jeśli mu policja do­
wiedzie niezbicie, że on dokonał wła­
mania.

Z iny policji berlińskiej złodziej 
boszcownośri Otto Berndt cieszyłby 
się wolnością, gdyby nie popełnił te­
go głupstwa, że podpiwsźy sobie wo 
bec rodzeństwa wspomniał o kradzie 
ży ‘.dokonanej w Schönhauser-Allee. 
Oskarżony nie przyznał się do winy, 
lecz na podstawie dowodów dostar­
czonych przez prokuratora sąd ska­
zał Berndta na więzienie. Podobny 
błąd popełnił niejaki Jan Spruch. 
Dokonał on rabunku przy Tanentzien 
sfaasse w sposób nader śmiały i zdo 
łał wraz ze wspólnikami zniknąć. 
Tajemnicę swą zdradził jednak swej 
siostrze i jej przyjaciółce, u których 
nocował i tcireairem wydał się w 
ince sprawiedliwości. Prawdopodo­
bnie siostra jego była współwinna, 
lecz sędzia nie zdołał jej tego udo­
wodnić.

Podwójny morderca Wilhelm Blu 
me, współpracownik kilku tygodni­
ków, żyjący w wiecznych kłopotach 
pieniężnych, chcąc uniknąć dalszych 
nagabywań swych wierzycieli, posta 
nowił wyjechać do Ameryki. Nie 
wiedział tylko skąd wziąć pieniędzy 
na wyjazd. Pewnego dnia zjawił się 
u. niego listonosz pieniężny i przy­
niósł mu drobną kwotę nadesłaną 
przez jakiś tygodnik prowincjonalny 
Blume zauważył, że listonosz ma w 
torbie znaczniejszą kwotę pieniędzy. 
W tej chwili Blume powziął myśl za 
mordowania listonosza. Zabił go cię­
żarkiem z biurka i pieniądze zrabo­
wał. Gospodyni chciała Blumego wy 
dać policji i przypłaciła ten zamiar 
życiem, gdyż Blume ją zamordował. 
Pieniądze zrabowane nie starczyły je 
dnak na koszta przejazdu, więc Blu 
me postanowił powtórzyć morder­
stwo, 'skoro pierwsze nie wyszło na 
jaw. Chcąc się ulokować w jednym 
z pierwszorzędnych hoteli berliń­
skich nabył przy pomocy ogłoszeń 
kilka kufrów, które napełnił pias­
kiem i papierami i wysłał koleją, 
chcąc upozorować, że przybywa z 
dalszej podróży. Zapomniał jednak 
zamknąć jeden kufer na klucz, tak 
że służący hotelowy odbierający ku­
fer z koleji zauważył, że w kufrze 
był tylko piasek. Służący zawiado- 
mił o tem zarząd hotelu, który wypo 
wiedział Blumemu mieszkanie. Blu­
me przeniósł się do innego hotelu i 
w dwa dni potem zamordował tam 
listonosza Lange'ego. Lecz i na tem 
mio o xi’C.'O’tcx.Jj IxxIIxck dxxx połom

próbował dokonać znowu morder­
stwa w Drezdnie. Tam go areszto­
wano.

Morderca Denielowsky, który za­
mordował gospodynię Jacoby, dzia­
łał z całą ostrożnością do tego stop­
nia, że siostra zamordowanej, która 
znajdowała się tuż za cienką ścianą, 
nie usłyszała żadnego podejrzanego 
szmeru Danielowsky jednak otwiera 
jąc szafę pozostawił na szybie od­
cisk palców. Osiem lat potem aresz­
towano go w Stralsund za jakieś 
małe przestępstwo. Policja Berliń­
ska otrzymawszy jego fotografję dak 
tyloskopiczną udowodniła mu mor­
derstwo dokonane na Jacoby, a Da­
nielowsky do winy się przyznał.

Morderca dwóch sióstr w Klepoers 
dorf, Urszuli i Doroty, niejaki Gru­
ber, zdradził się tem, że jednej ze 
swych ofiar do morderstwie wcisnął 
w rękę rewolwer, chcąc uoozorować 
samobójstwo, BM^c jednak woraw- 
nvm c+r-zelcem Gruber po wystrzale 
zabezpieczył rewolwer i to go zgubiło.

Czy jesteś już członkiem Towarzystwa 
Obrony Przeciwgazowe’?
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BEZROBOTNE
— Dlaczegóż zrywać? To przesa­

da! utrzymuję jednak, że teraz ni­
gdy nie wiesz z kim masz do czy­
nienia i co się pod pozorami kryje, 
Julcia nosiła w duszy zgoła inną 
treść niż ta, którą -pokazać nam chcia 
ła. Matka moja mówiła: Należy uni­
kać pewnych kontaktów. Bóg kazał 
nam się modlić: — i nie wódź nas na 
pokuszenie. Nie starzy jesteśmy. Po­
co nam? I nagle ty, albo ja zboczymy 
z naszej kochanej, umajonej ścieżki.

— Jeśli tak... No, mniejsza, zrób­
my z siebie odludków.

— Nie, Ale w tych czasach nikt 
za siebie już ręczyć nie może! Je­
ślibyś iednak chciał...

— Wiesz, że zawsze nasze chęci 
są zgodne.

Zgoda jest jednak paktem kompro­
misowym, opartym o zapobiegliwe 
wzajemne zgadywanie swoich myśli.

Paní Mera wieczorem oświadczyła:
— Zaprosiłam listownie Stefana.
— Jakto?
— Sądziłam, że się nudzisz... Dziś 

rano...
— Nie pamiętam?

— Mówiłeś ze zniechęceniem o o- 
dosobnieniu. Przypuszczałam, że 
chciałbyś. Dlatego...

— Nie ucz się łowić słów... — roz­
czulił się, całując żonę w głowę. — 
Zbyt daleko to nas zaprowadzić mo­
że...

— Jednak od kilku lat wzajemnie 
to czynimy, a wynik,

— Dobry — przyznał z uśmiechem.
Po tygodniu oczekiwania zjechał 

tedy, wraz z malarskiemi przybora- 
mi Stefan Orycz, cioteczny brat go­
spodarza. Bezobłoszny nastrój, soju­
sznik w życiu .tęgiego artysty, objął i 
mieszkańców Lipowiec. Stefan wsta­
wał o świcie, grzmiał na stawie 
strzałami, wracając na ranne śniada­
nie obładowany kaczą dziczyzną. Po 
rozmawiawszy, szedł szkicować i do 
obiadu zazwyczaj sumiennie praco­
wał. Przepadał często i popołudniu, 
lecz nie zawsze. Wieczorami polował 
już w towarzystwie gospodarza.

Pogoda była rozkoszna. Lato naj­
pewniej chciało po sobie wdzięczną 
pozostawić pamięć, gdyż wysilało się 
na najmilsze uśmiechy.

Noc sunęła od wschodu. Słońce 
przed chwilą zaszło, chowając się za 
chmury. Henryk Wielbski szedł szyb 
ko, obok elastycznie postępował Ste­
fan Orycz. Połyskiwała niesiona 

przez nich broń, miękko biły ich po 
łydkach ciepłe jeszcze ciała, spore- 
mi wiązkami przytroczonych kaczek.

— Cudowne oświetlenie — mówił 
półsennym głosem Stefan — zupeł­
nie ranne. Mam wrażenie, że to wła­
śnie świt... Zważ: mgły już suną po 
ziemi... nie. Dymy się ścielą... O... 
o... o...

Bęc... bęc... Dwa strzały, suchem 
echem stokrotnie powtórzone, rozle­
gły się na łące. Dwa ciała nisko 
snujących kaczek, młynkując w po­
wietrzu, opadały na ziemię.

— Górą sztuka! — pochwalił Hen­
ryk.

— He, he... Albośmy to jacy tacy. 
Trafić niekiedy umiemy, — wesoło 
odparł artysta, zbierając trzepoczące 
się ptaki.

— Wogóle... chcesz papierosa? 
Szelmostwo, zepsuła mi się maszyn­
ka... wogóle masz szczęście: sam je­
steś w życiu, a to...

— Kpisz? Jest komu gadać!
— Istotnie. Osobiście jestem...
—»Urodzony w czepku!
— Tak, Mam rozkoszne dzieci i 

kochaną żonę. Lecz człek obarczony 
rodziną, biega w 'wyścigu zwanym 
życie z olbrzymią nadwagą. Dodaj do 
tej elementarnej zasady ryzyko za­

sadnicze, zatruwające wszystkim dziś 
n a jip o g o d ni e j s z e chwile...

— Jakie tam ryzyko? Dziejowe, 
społeczne? Et, nie bądźmyż pesymi­
stami!

— Pesymizm? Nie. Trzeźwość, ot 
w czem rzecz, Pytasz, jakie ryzyko? 
Rodzinne. Gdy patrzysz na popioły 
cudzych ognisk, pytasz sam siebie 
kiedy twoje nakoniec zagaśnie!

— Chybaż nie wasze?
— Miejmy nadzieję! i,ecz lękowi 

się oprzeć me umiem, WJąż słyszę: 
jesteście wyjątkiem. To źle! Lepiej 
być logiuznem prawidłem, szarą prze 
ciętną poczciwości, niż zacnym oder­
wanym przykładem. Jesteśmy ludźmi, 
czyli osobnikami żyjącymi gromadą i, 
na wzór naszych darwinowskich przo 
dków, małpujemy się wzajemnie. 
Więc...

— Rysiu miły, nie udawaj baio- 
metru, który dziś spadł, prorokując 
nam słotę. Czyżby się twój horyzont 
chmurami zasępiał?

— O, nie.
—■ Jednak... nie chciałem tej ma­

terii poruszać. Widzisz może to nie 
bardzo właściwe, ale nasze prawdzi­
wie braterskie uczucia... Uważasz, u 
was coś się wyczuwa. Zaistniał nowy 
zupełnie pierwiastek...

— Jaki?'

— Na poły tajemnicy, na poły obo­
pólnej lekkiej urazy. Przepraszam...

— Mów dalej!
— Otóż,rmam wrażenie, że ty coś 

ukrywasz^Twpjia £ona o tem wie. I 
ma ci za. złe .twoje żachowanie. Tak. 
Doskonałe małżeństwo najłatwiej ru­
nąć może')*1 gdyż drobne, nic w innych 
wypadkach nie znaczące półtony i 
półcienie wyolbrzymieć mogą w zgrzy 
ty i mroki burzące oraz zaćmiewa­
jące.

Schodzili już z łąki na zapyloną 
drogę, na której oczekiwał ich wó­
zek.

Ćmiąc papierosy, dojechali w mil­
czeniu do domu.

Nadeszła uporczywa słota Zasępić 
na okolica, błotniste drogi, przerwa­
ne pilne roboty złączyły ich w jed- 

potworną postać zjadliwej nudy, 
dręczącej wszystkich. Każde spojrzę* 
nie przez okno, miast uczucia rado­
ści życia, powodowało zaostrzenie 
ciężkiego stanu melancholji.

— Żebym był Anglikiem, uprał­
bym się od rana — twierdził Stefan. 
— Nie znoszę mgieł i chmur, a wil­
goć szkodzi mi. Miniu, a kiedyż to 
już wódeczka i obiadek?

— Za godzinę.
— Sześćdziesiąt minut! Życie jest 

długie. (D. c. n.j.



NOWY ROK NA ZAMKU Z KRAJU SPORT
Ze sprawo zdania (PAT-icztncj1:

Zgodnie z dotychczasową tradycją 
p, Prezydent Rzpltej przyjmował 
wczoraj, dnia 1-go stycznia 1928 r., 
życzenia noworoczne na Zamku Kró­
lewskim,

O godz. 9-ej min, 30 składali p. 
Prezydentowi życzenia członkowie 
Domu Cywilnego i Wojskowego, w 
Imieniu których przemówili szef Kan 
eelarji Cywilnej p. Bohdan Dzięcio- 
łowski i płk, Sergiusz Zahorski,

O godz. 10-ej została odprawiona 
w kaplicy zamkowej przez ks. kape­
lana Bojanka Msza św., na której 
był obecny p. Prezydent w otoczeniu 
Rządu z Prezesem Rady Ministrów 
P- Piłsudskim na czele oraz Domu 
Cywilnego i Wojskowego. Po skoń­
czonej Mszy p. Prezydent przeszedł 
do Sali Marmurowej, gdzie o godz.

10-ej m. 45 przyjął na audiencji J, E. 
ks. Kardynała Rakowskiego, który 
złożył p. Prezydentowi życzenia,

O godz. 11-ej p. Prezydent przyjął 
życzenia od członków Rządu,

Tymczasem w Sali Rycerskiej zgro 
madzili się członkowie Korpusu Dy­
plomatycznego w galowych mundu­
rach. Gdy wszyscy ustawili się w pół 
kole według wskazówek p, dyrektora 
Protokółu Dyplomatycznego w ten 
sposób, że p. Ambasador Francji sta­
nął naprzeciw drzwi, wiodących do 
Sali Marmurowej, otworzyły się po­
dwoje tej sali, skąd wyszedł p. Pre­
zydent, poprzedzany przez p. dyrekto 
ra Protokółu Dyplomatycznego w to­
warzystwie pp. Prezesa R. M., Mini­
stra Spraw Zagranicznych oraz człon 
ków Rządu.

PRZEMÓWIENIE AMBASADORA FRANCJI P. LAROCHE‘A
Gdy na progu Roku Nowego zwrócimy 

mysi naszą ku ważnym wypadkom róku u- 
bległcigo i jeiś'1'- z nich wyciągnąć zechcemy 
wnioski na przyszłość, mamy wszelkie da­
ne, aby żywić uzasadnione uczucia otuchy 
i nadzieii co do pomyślnego Polski roz­
woju. Moglibyśmy więc śmiało radować 
się wraz z Panem Panie Prezydencie, gdy­
by nie to, że dotychczas wjzys, y pozosía 
jemy pod wrażeniem świeże,' żałoby, jaka 
Pana osobiście tak okrutnie dotknęła. Wie­
my, z jakim samozaparciem się panu,e Pan, 
Panie Prezydencie, nad swym bólem, Wzru 
sza nas to szczerze i głęboko. Nic jednak le 
piej przyczynić się nie może do złagodze­
nia Pańskiego bólu, jak przeświadczenie, 
że wysiłki, któreś, Panie Prezydencie, po­
czynił dla dobra Pańskiej Ojczyzny, uwień­
czone zostały jafcnajpomyślniejszemi wy­
nikami.

Działalność gospodarcza Polski wzmaga 
się z dnia na dzień. Akredytowani w Pol­
sce dyplomaci są świadkami faktów, które 
dowodzą szybkiego rozwoju przemysłu, röl 
nictwa i handlu, oraz coraz to doskonal­
szej organizacji pracy, co w konsekwen­
cji wzxnaga powszechny dobrobyt.

Przedsięwzięcie finansowe, którego na­
stępstwem była przedewsczystkiem stabil'za 
cja waluty polskie,, stanowiło w oczach ca 
łego świata oczywisty dowód ostateczne­
go podźwignięcia. się Polski, Przedsięwzię­
cie to wykazało, wszystkim, którzy mieli 
jeszcze pod tym względem wątpliwości, jak 
wielkie nersioektywy rozwoju ma przed so 
bą Polska i iak bardzo uzasadnione żywić 
może nadzieje na przyszłość.

Ta pomyślna sytuacja Polski, będącą wy 
niklem pa ty o tycznych poczynań i pracy ca 
łeio narodu wzmocniona została ponadto 
przez politykę pokoju, prowadzoną przez

Rząd Polski. Na Zgromadzeniu Ligi Naro 
dów stwierdzić było można szczerość i e- 
nengję, z jaką Rząd Polski propagował ideę 
pokoju. Wówczas to Rząd Polski wniósł 
cenny i wyróżniający się przyczynek do 
wysiłków, ujawnionych w Genewie w celu 
utrwalenia pokoju między Państwami, O- 
statnio zaś Rząd Polski, współpracując z 
innemi Państwami w łonie Rady Ligi Naro­
dów nad rozstrzygnięciem zagadnienia 
szczególnie drażliwego', osiągnął sukces jak 
najbardziej zasłużony: wysiłki jego zosta­
ły uwieńczone zniesieniem anormalnego ? 
niebezpiecznego stanu rzeczy. Niechaj mi 
będzie wolno wyrazić nadzieję, że ta roz­
tropność i umiarkowanie, ujawnione przez 
Rząd Polski, nagrodzone zostaną przez do­
prowadzenie w krótkim czasie do końca 
dzieła, rozpoczętego w Genewie, a miano­
wicie przez nawiązanie całkowicie normal 
nych stosunków pomiędzy Polską a Litwą.

A zatem Nowy Rok rozpoczyna się pod 
pomyślnemi auspicjami dla Polski, Jestem 
nrzekonany, że wypowiem uczucia całego 
Korpusu Dyplomatycznego, akredytowane­
go przy Panu, Panie Prezydencie, jeśli wy­
rażę nadzieję że w ci-gu rozpoczętego w 
dniu dzisiejszym roku będziemy świadka­
mi ziszczenia się tych pomyślnych zapo­
wiedzi i że rok nowy da Polsce wyłącznie 
nowody do zadowolenia i dumy z czego bę 
4a się cieszvč wszyscy jej przyjaciele.

W tej myśli proszę, Wiszę Ekscelencję, 
’by orzyjać zecbci?ła wraz z życzeniami 
fPa Siebie i Swej Rodziny, życzenia dla Rze 
czynoiomobłej Polskiej, której rozwój co'a z 
oomyśilniejrzy w warunkach pokoju i tez 
męczeństwa stanowi jeden z 'zasadniczych 
czvnrików nomyślnósci całe! F-’-ony, iak 
również pokoju powszechnego, Iriórv i^st 
niezbędnym warunkiem tei pomyślności.

PRZEMÓWIENIE P. PREZYDENTA R Z PL! TEJ
Pragnę podziękować serdecznie Waszej 

Ekscelencji za zwrócone do mnie w imie­
niu swojpm oraz obecnych tu Jego kolegów 
słowa.. Żywo wzruszyło mnie w nich to 
co dotyczyło mnie osobiście. Sprawiło mi 
również wielkie zadowolenie stwierdzenie 
osiągnięcia przez Polskę w jej pracy po 
myślnych wyników.

Istotnie wysiłek narodu wè wszystkich 
dziedzinach życia nie był daremny, a po­
myślne przedsięwzięcie finansowe, o któ- 
rem Pan. Panie Ambasadorze, wspomniał : 
które zostało urzeczywistnione we właści­
wych mu ramach, ściśle ekonomicznych 
przyczyni się do rozwoju handlu, przemy­
słu i rolnictwa. We wszystkich tych dzie­
dzinach możemy oczek’wac udoskonateń. 
które wróżą wzrastającą pomyślność na­
szemu ikraiowi; świadomemu konieczności 
pokoju i bezroieczeństwa, by mógł korzy­
stać z tych dobrodziejstw.

Polska obca uczuciu wszelkiego egoizmu, 
rozumie, że dobrobyt poszczególnego naro­
du iest ściśle związany z pomyślnością in­
nych narodów i że dla dobra wszystkich 
na1eży wsnółpracować nad powszechną pa 
cyf'kacią i rozbrojeniem zarówno faktycz- 
nem iak i moralnem. Ostatnio podczas 0_ 
brad Rady Ligi Narodów dała Polska no- 
w« tego dowody przez stanowisko, jakie

zajęła względem sąsiada, z którym, gdy­
by to tylko od niej zależało, stosunki nor­
malne byłyby od dawna ustalone. Jestem 
więc szczęśliwy, mogąc wyrazić dziś nadzie 
tę że niewątpliwie dalsze rokowania, opar­
te na Podstawie za®ad pokojowych, wysu­
niętych w Genewie doprowadza rychło do 
zaoanowar^a harmonií m-jędzy dwoma brat 
nimi narodami, które, mimo sztucznie stwa 
'zanych nieporozumień wh-?w ich własnym 
mlere-som. imgdy nie wvzibvłv się tej szcze 
-■ej’ przyjaźni i uczuć braterslrch, iakie cha 
-aikteryzowały ich stosunki tnk bliskie i 
zrz.vle pomrzez wieki wspólnych ^noiów.

Życzenia, jakie mi Pan składa. Pante Am 
basadorze. w imieniu tvlu reprezentowa­
nych tu tna^odów prz^jmu.'ę, i?ko szcze- 
r’hwa wróżko rira wszysłk rh -n^zedsięwzięć 

pokojowych w których Pr Vira z dum'' 
kędzj.e zawsze w$r>^łpracować w cnlu za- 
cewnien a światu bezpieczeństwa, jedvnie 
mogąceńo ochronić skuteczną i owocn*’ 
"i-are ludów.

W tem przeświadczeniu, ufny w Ona- 
trzność, sprzyjającą każdemu dziełu poko­
ju i dobrej woli, skła’am Wam, Parowie 
życzenia najszczersze dla Was oraz 41a Naj 
dostojniejszych Monarchów Szefów Państw 
oraz wszystkich Narodów, tak godnie przez 
Panów reprezentowanych.

Ro skończonych przemówieniach p. 
Prezydent zbliżył się do p. Ambasa­
dora Francji, przywitał się z nim, po­
czerń kolejno witając się ze wszyst­
kimi szefami Misii obszedł cały cer­
cie. Szefowie Misji przedstawili p. 
Prezydentowi Rzpltej tych członków 
Poselstw, którzy dotąd nie mieli spo­
sobności być przedstawieni p. Prezy­
dentowi,

Nasiennie p. Prezydent, noprzedzo 
ny przez dyrektora Protokółu Dyplo

matycznego w towarzystwie p. Pre­
zesa R. M. Piłsudskiego i członków 
Rządu przeszedł wraz ze świtą do 
dalszych sal zamkowych, w których 
zgromadzeni byli przedstawiciele du 
chowieństwa, sądownictwa, jenera- 
liciji i wojska, Ministerstw i urzędów 
centialnych, Senatów wyższych szkół, 
władz miejskich i instyfucyj i zrze­
szeń oraz osoby prywatne, pragnące 
złożyć życzenia Głowie Pańs twa Pol 
skiego.

PO POŻARZE PAŁACU W DZIKOWIE

BIELSKO
Zamarznięcie cyganów. — Wskutek o- 

strego mrozu, który panował w dniach o- 
statnićh w okolicy, w Pawrowickim lesie 
zmarzło 4 cyganów z obozu cygańskiego, 
który tam został założony. Reszta syga- 
nów uległa odurzeniu tak, iż musiano zma 
rzniętych przewieść do szpitala,

GDYNIA
Katastrofa statku Pologne. — Wczoraj, 

w nocy na wodach portu gdyńskiego uregł 
katastrofie statek Polo>gne, należący do 
Towarzystwa Generale Transatlantique Com 
pa,gnie. Katastrofa nastąpiła w chwili, gdy 
Pologne wracała z Kłajpedy do Gdyni, ma 
jąc, z ipowodu późnej pory, zatrzymać się 
na redzie na kotwicy i wpadła na falo­
chron, znacznie go uszkadzając. Dziób stat 
ku został zupełnie zdruzgotany. Katastro­
fa nastąpiła mimo jasnej pogody, wskutek 
zarządzenia kapitana statku, który nie za­
trzymał d-ó rana statku na redzie,

KATOWICE
Bezrobotni. — Urząd Wojewódzki poda- 

je, że w czasie od 21-go do 28-go grudnia 
r. ub. liczba bezrobotnych if\ terenie Wo 
jewództwa Śląskiego zwiększyła, się o 686 
osób i wynosiła 44.015 osób.

POZNAŃ.
Nowy Rak u p. Wojewody Bnińskiego — 

P. Wojewoda Poznański Baiński przyjmo­
wał wczoraj życzenia noworoczne dla p. 
Prezydenta Rzpltej i Rządu. U p. Wojewo­
dy zjawili się: J. E. ks. Biskup Ra doński, 
ks, iprała-t Sty chef, ks. prałat Zakrzewski, 
Dowódca O. K. Poznań jen. Dzierżanowski, 
b. pełnomocnik Rządu dr Prądzyński, na­
czelnicy władz i urzędów państwowych i 
samorządowych, Prezes Rady Miejskiej inż. 
Hedyngier, przedstawiciele licznych instytiu 
cyj finansowych i gospodarczych, konsulo- 
wie francuski p. Dufort, czechosłowacki 
dr Glos, austriacki p. Kratochfil, przedsta 
wiciele Związku Oficerów Rezerwy Wiel­
kopolski, Związku Powstańców i Wojaków 
i t. d.

RAWA MAZOWIECKA
Bójka na wiecu żydowskim. — W czasie 

wiecu, zi wołanego przez Poalej-Sjon.-pira- 
wicę w związku z wyznaczonemi na dizień 
8 jgo styczma wyborami do Rady Miejskiej 
doszło do ostrego starcia między zwolen­
nikami partii Poalej-Sjon a żyd?mi-komu_ 
nictami. W wyniku bójki k’Ikunaetu ucze­
stników wiecu zostało ciężej lub lżej ran­
nych, Policja położyła kres bójce.

SOSNOWIEC
Z przemysłu górniczego. — W sobotę od­

była się narada przemysłowców górniczy h 
z przcdstawioielanii górników w sprawie 
nowej umowy zbiorowej w przemyśle ńpr- 
n’czym Przemysłowcy domagali się obniżę 
nm pfiac w ako-^uie o 5 .proc, w p-acy 
dniówkowej o 10.5 proc., uzasadniając to 
drożyzną surowców. Przedstawiciele górni 
ków odrzucili tę propozycję, przedstawia­
jąc z kolei swo.,e żądania jak przestrze­
ganie ustawy o udonach i przywrócenn w 
bopnlniach ustawowego czasu pracy, Gdy 
by drugie żądanie nie zostało uwzględnio­
ne, to górnicy domagają się podniesienia 
nłaci p 10 proc.

Eksplozja gazu. — Na kopalni, Mort:mer 
w Zagórzu, należącej do Towarzystwa So­
snowieckiego. na’tą-»i‘ła eksrkzia ńazu. 
?-ch robotników, któ-zy o dr i ~ śl i cienkie o- 
b^aženia. w stmí o beznadziejnym przewie­
wano do szpitala.

WILNO
Sprmva Hromady. — Akt oskarżenia 

nrzeciwko członkom zlikwidowanej Hronaa 
dy. został już przez prokuratora sądu aine]a 
cyinego P-zyłuskiego Podokany i obnirnujc 
z góra 300 stron pkma maszvnowe^ö, Do 
^^oowkd-'aînosci noca^nietych lest 56 o- 
:'cb, oha-atge^z-^ 9t.?nnć 400
t-’P’a'bies’at o-*fb. łło-rrjrawa oJ|będzie się

7 l.-Or'WKm

Aj, Wschodnia donosi: Żony znajdujących 
się w więzieniu we Wronkach, aresztowa­
nych nosłów b. Hromady otrzymały od wi 
t'■‘ńsk’'h w^adz ^adowvch z.a.vvuadornie.nie 
‘ż w d'w'rh radipższych więzionym posłom 
v.-’n'igjrt.rf’-'-rn doręczone zostaną akta odrai- 
tonią. W zw:ą>-d<ii z t—u r->Mv Pię liczyć 
z ew. prz-wi^Wonb-n ich z W-Ojnek do wię 
zienia na Łuk liszkach.

KSIĄŻKI Î PISMA

Uciekam e Obrazki. — Między licznemi 
-osiązeczkaimi dla dzieci, wydanemi z o- 
kazji świąt, miłą nowością na iynku księ­
garskim są wierszyki <i 'lustracje wydane 
nakładem wydawnictwa Ucieszne Obrazki 
we Lwowie. Jakkolwiek nie podano auto­
ra zabawnych rymów, ani rysownika, któ­
ry tak zręczn.e podchwycił humor niewin­
ny, charakteryzujący podobne wydawnic­
twa zagranica., znać, ż© talentu im nie brak 
i że obaj zrozumieli zadanie, jakie im po­
stawiono i ,ak najlepiej się z niego wywią 
zali. Czy Kitus, humorystyczny kot, i jego 
przyjaciel groteskowy piesek i inni boha­
terowie obrazków zrodzili się w fantazji

Część bibljoteki pałacu w Dziko­
wie, którą zdołano uratować, przed­
stawia się ilościowo wcale pokaźnie 
Spłonęły doszczętnie wszystkie ksią 
żki w szafach. Wiele nowszych ksią­
żek uratowano, głównie z apartamen 
tów Z. hr. Tarnowskiego, nieobjętych 
pełnym ogniem, a także z t. zw. bi­
blioteczki.

Stan pałacu i jego zbiorów przed­
stawia się następująco:

Prócz kaplicy, dwóch sklepionych 
pokoi na parterze i dwóch również 
sklepionych nad niemi w lewem skrzy 
die cały pałac spłonął doszczętnie aż 
do podłóg na dnie. Ocalono, l.-bibljo 
teki zwyż 80 proc, starych druków 
z inkunabułami włącznie i wszystkie 
niemal rękopisy, nowszych książek, 
mnrej starannie przechowanych, za­
pewne 75 proc,; 2,-archiwum naj­
prawdopodobniej całe, 3,-pamiątki 
oo hetmanie Tarnowskim; 4,-wszyst- 
kie oryginalne obrazy i więcej niż po

Iowa oprawionych sztychów, 5.- nie­
które rzeźby w alabastrze i marmu­
rze, 6,-większa część sreber i wszy­
stkie kosztowności, wreszcie 7.-bli- 
sko 75 proc, urządzenia parteru i 
pierwszego piętra.

Celem zbadania stanu murów pa­
łacu i zabezpieczenia ich przed zni­
szczeniem na otwartem powietrzu 
wśród mrozófw i deszczów zaprosił 
hr. Tarnowski architekta prof. Wa­
cława Krzyżanowskiego z Krakowa, 
który wydał odpowiednie wskazó­
wki. i

z^°^e i metalowe do naj- 
ŁtLMMTCiM bardziej precyzyjnych

Biżuteija wykwintna. 1541

illustratora czy też są kuzynami śmiesz­
nych zabawek, rysunków i filmowych fig­
lów angielskich w guście Felix the Cat i 
jemu podobnych, jest nam obojętne. Kupu 
jemy Ucieszne Obrazki, wiedząc, że wy­
wołają u dzieci szczerą radość i ów >zdro- 
wy śmiech, któremu brak wszelkiej zło­
śliwości.

Złote Czytawki dla Młodzieży. — Ksiądz 
Józef Makłowicz, katecheta ~w Kołomyi, 
wziął sobie za zadanie urozmaicenie nauki, 
a nauki religji w szczególności, przez wpla 
tanie do niej historyjek, jak i anegdotek 
związanych bądźto bezpośrednio z nauką 
katechizmu i wiary, bądźto zaczerpniętych 
z historii i literatury ojczyste,. W tym celu 
wydał własnym nakładem cały szereg uży 
tocznych książeczek, między któremi, o- 
prócz modlitewników i zbiorów ipiieśni na­
bożnych, są zebrane dykteryjki, mające 
jakikolwiek związek z religją, a danej bar­
dzo pożądane Złote ‘Czytanki dla Młodzie­
ży, na które .składają się przykłady z li­
teratury francuskiej, angielskiej, niemiec­
kie, i starannie dobrane wyjątki z naszych 
autorów. Dotąd ukazały się trzy takie czy 
tanki pod tytułem Zacne Dzieci (miłość 
rodziców). Ojczyzna i Na Stanowisku 
(obowiązek), zasługują ze wszech miar na 
zainteresowanie się niemi.

Konkws skoków w Zakopanem. — Wczo 
raj rozegrany został w Zakopanem konkurs 
skoków narciarskich przy zupełnie dobrych 
warunkach śnieżnych i znacznem zainte­
resowaniu widzów, których zebrało się o- 
koło 2000, W konkurscie pierwsze miejsce 
zajął Czech Br. (S. N, T. T.) skokiem dłu­
gości 44 mtr. (poza konik. 48 m.). Drugie 
miejsce zajął Sieczka St. (Sokół-Zakopa- 
ne). trzecie Andrzej Krzeptowski I (Sokół- 
Zakopane] dalej Słowik (niestowarzyszony 
Zakopane), Zaydel (3 p. strz. podh.), Moty­
ka (S. N. T. T.), W poszczególnych kate­
goriach zwyciężyli, w klasie I Czech, w 
klasie II Motyka^ w klasie III Słowik.

Otwarcie oozenu sportów w
Krynicy. — W sobotę, dnia 31-go grudnia 
r, z., nastąpiło uroczcie otwarcie nowego 
toru łyżwiarskiego i boiska hokejowego w 
Krynicy, poczem rozpoczął się turnie] ho- 
ke.owy ö mistrzostwo Krynicy z udziałem 
klubów: Legja i W. T. Ł. (Warszawa), L. 
T. Ł. (Lwów). A. Z. S. (Wilno) i Cracovla 
(Kraków). Od dziś spodziewany jest także 
udział Iwrrwskiej Pogoni.

Wyniki dotychczasowych spotkań były 
następujące: Legja — A. Z. S. 3 : 0, L, T. 
Ł. — W. T. Ł. 6:1, Leg;a — Cracovia 
14:1, W. T Ł. — Cracovla 4:1. L. T. 
Ł. — A. Z. S. 7 :0.

Finał turnieju odbędzie się dnia 4-go b 
m,, przyozem zwycięzca otrzyma tytuł mi­
strzowskiej drużyny Krynicy na r, 1927-28.

Mcdze hokejowe we Lwowie. — W fi­
nałowych rózg, ywhach o mistrzostwo Lwo 
wa zwyciężyła Pogoń. Wyniki poszczegól 
nych gier, były następujące' Pogoń zwy­
cięża Czarnych 6:1, bramki zdobyli Ku­
chař i -Maurer po 2 oraz Weissberg i Jało- 
wicz. W drugim meczu Pogoń wygrywa z 
Lechją 1 :0, zwycręzką bramkę uzyskał 
Stworzeń siki.

Obóz lekkoatletyczny w Poznaniu. — Od 
dnia 28-go grudnia r, z. czynny jest w Po­
znaniu II Przedolimoijski Obóz dla lekko, 
atletów. Ćwiczenia prowadzi trener P. Z 
L, A. p, Klumberg. Kierownictwo obozu

spoczywa w rękach Prezesa P. Z, L. A. kpt. 
Misińskiego i kierownika Grupy Olimpij­
skiej p. Wiśniewskiego, Obecnie przebywa 
w obozie 19 lekkoatletów a mianowicie: Ko 
strzewski. Trojanowski, Malanowski, Ja­
worski. Dobrowolski, Adamczak, Meyro, 
Cejzik. Sikorski, Urbaniak. Nowosielski 
Szenajch, Foryś Smakulski. Sawaryn, Ba­
ran, Biniakswoki, Halicki i Wieczorek. 
Dwaj zawodnicy A. Z. S. Grunner i Wejss. 
nie biorą udziału w obozie z powodu zajęć 
osobistych.

Program zajęć w obozie jest następują­
cy: 8.15-9 gimnastyka, 9-10, śniadanie, 10.30- 
11 gry i marsze, 11.30-12.15 wykład, 12.30- 
15.30 obiad i wypoczynek 15,30-17 trening 
w hali. 17-20 masaże. 20-21 kolacja i kła­
dzenie się na siooczynek, W niedzielę ćwi­
czeń niema, tylko oi 11-12 gry.

Dnia 8-go i 15-go b. m. rozegrane zosta­
ną w hali zawody dla grupy olimpijskiej.

W' adomośai zagraniczne.
Gsrraa. — Oczekiwany z ogromnem zain 

tere.sowaniem mecz międzypaństwowy pił­
ki nożnej, pomiędzy Włochami i Szwajcar­
ia, zakończył się nieznacznem zwycięstwem 
Włochów w storunku 3:2 (1:1).

St. Moritz. — Podczas konkursu skoków 
narciarskich na skoczni olimpijskiej Norweg 
Verro osiągnął skok 63 metry bez upadku. 
Szwajcar Hrojani, który zdobył pierwsze 
miejsce w konkursie, miał skoki 61, 57 i 62 
mtr.

Alefepindrfa. — Na świątecznem turnee 
Slavia (Praga) pokonała F, C, Aleksandria 
2 : 1.

W?odeń. — W hokeju lodowym Wiener 
Eislaufverein pokonał w stosunku 11:2 
T.awniennis Klub (Praga).

Kriir, — Mecz piłki nożnej pomiędzy re­
prezentacją Egiptu i Ferenczvarosi (Buda- 
pe izt) zakończył się w stosunku 1 ; 1.

New-Ycck. — W Vancouverze słynny 
skiffisita-wioślairz, zawodowiec Goodsell, 
mistrz świata od 1925 r. przegrał wyścig 
do Anglika Berta Barry.

ś. P. 0. HONORAT
PROWINCJAŁ 00. KAPUCYNÓW

W noc Sylwestrową po cięźikiej ośmio­
dniowej chorobie na zapalenie płuc zmarł 
ś. p. o. Honorat, Prowincjał oo. Kapucy­
nów.

Ś. p. o. Honorat, w świście Adam Adam 
czyk, urodził się we wsi Jasionka z. Kie­
leckiej dnia 24..,go stycznia 1874 r. Ukoń­
czywszy gimnazjum w Kaliszu, wstąpił do 
Sem’narjum Duchownego w Sandomierzu, 
no ukończeniu którego w i 1898 otrzymał 
święcenia kapłańskie. Przez lat 22 praco­
wał jalko świecki kapłan w D’ecezji San­
domierskiej. Będąc dziekanem w Iłży, a 
mając powołanie zakotme wstąpił w r, 
1921 do klasztoru Oo. Kapucynów w Łom­
ży gd>--'^ oo odbyciu nowicjatu, jeszcze je­
den rok przebywał. Wybrany na Gwardia­
na Klasztoru przeniósł się do Warszawy 
lecz na tem stanowisku nie długo pozosta­
wał. gdyż w połowie roku 1926 został mia 
nowany prze' Jenerała oo. Kaipucynów 
Pi owiń c jąłem Prowindi Poiskiej. Jako Pro 
w;r>cjał pozostał w klasztorze w Warsza­

wie, gdzie zajmował jedną ubogą celę, w 
której dokonał pracowitego i bogobojnego 
żywota. Niezmiernie czynny a obdarzony 
dobrą wymową często bardzo prowadził re 
kolekcje i wygłosił wiele podniosłych ka 
zań. Dzięki jego niestrudzonej pracy wybu 
dowany został dom dla Kolegium w Łomży, 

Przeniesienie zwłok z celi do kościo­
ła przy klasztorze na ul. Miodowej, odbyło 
się przy udziale tłumu wiernych, wczoraj, 
dnia 1-igo b. m. o godz. 7-e'j wiecz. Skrom 
na drewn'ania trumna spoczęła w kościete 
na niskim katafalku otoczonym sześciu 
świecami. Pogrzeb odbędzie się jutro po 
nabożeństwie o godz. 11-ej które odprawi 
J. Em. ks. Kardynał Kakowski. Zwłoki spo 
czną w podziemiach kościoła klasztornego 
pod kaplica Królewską, w której złożone 
est serce Jana III.

Spodziewany jest przvîazd n* pogrzeb 
I. E. ks. Biskupa Kubickiego Sufragana 
Sandom:arsikiego, kolegę i przyjaciela zmar 
łego o. Prowincjała.

WYMIANA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

Jutro, rlnia 3-<fo b. m., ma być wy 
danv Sowietom w drodze wynrany 
w:ęźniów politycznych Wincenty Illi- 
nicz, skazany dwa lata temu za

szpiegostwo na sześcioletnie więzie­
nie. Prócz Ilkinicza wymienionych 
zostanie jeszcze kilku więźniów poli­
tycznych:

ZMIANA PRZEPISÓW MELDUNKOWYCH

Mimsterstwo Soraw Wewnętrznych 
opracowało nro’ekt rozporządzenia n. 
Prezydenta RzeczyposooFtei, porząd­
kującego sprawy ewidencji i kontroli 
ruchu ludności (urodzeń, zgonów i 
ślubów), sprawy meldunkowe i wresz 
cie snrawv dowodów tożsamości o- 
sób. Rozporządzeni to unorządkuie 
dotychczasowe rozmaite przepisy, o-

bowiązujące w różnych dzielnicach 
kraju, odmienne niemal w każdem 
mieście. Projekt ten jest obecnie 
przedmiotem narad Ministerstw, po­
czerń przedłożony będzie do zatwier 
dzenia Radzie Ministrów. Ukaże się 
on w postaci rozporządzenia p. Pre­
zydenta Rzolitej prawdopodobnie je­
szcze w ciągu stycznia.

WALKA POLICJI Z PIJANYM SIŁACZEM
6 OSÓB RANNYCH

Wczoraj, około godz. 5-ej rano do 
lokalu Stowarzyszenia Oficjalistów 
Handlowych (Śliska 9), w czasie za­
bawy wtargnął pijany żołnierz. Gdy 
go wyrzucono za drzwi, wyłamał je 
i powtórnie wtargnął do lokalu Zwią­
zku. Pijany awanturnik był tak sil­
ny, ź'3 powalił na ziemię kilku męż­
czyzn, którzy chcieli go powtórnie 
wyrzucić na schody.

Posłano po policję, St, przodownik 
8-go Komisarjatu Aleksander Dau- 
bek chciał wyprowadzić awanturni­
ka, lecz ten silnym chwytem wykrę­
cił i zwichnął mu rękę. Widząc, że z 
awanturnikiem nie da sobie rady 
przód. Daubek zażądał pomocy z Ko­
misariatu.

Wkrótce nadbiegło z 8-go Komi­
sarjatu dziesięciu policjantów. Cięż­
ką i niebezpieczną musieli stoczyć 
walkę z pijanym siłaczem, który gryzł 
i kopał. Po długiem zmaganiu się, po 
licjantom udało się wyprowadzić pi­
janego na^ ulicę. Przed domem poli­
cjanci chcieli pijanego żołnierza wsa­
dzić do dorożki Ten jednak kopnął 
dorożkę tak silnie, że przechyliła się, 
a dorożkarz spadł z kozła i silnie się 
potłukł. Policjantom trudno było u- 
trzymać pijanego, który w czasie wal 
ki zerwał z siebie mundur i bieliznę, 
W końcu obezwładniono go i prze­
wieziono do 8-go Komisarjatu,

W Komisarjacie oczekiwał już za­
wiadomiony o niezwykłem zajściu 
dyżurny oficer z Komendy Miasta.

Pijany żołnierz, którego nie było mo­
żna uspokoić i otrzeźwić, rzucił się 
na oficera. Dopiero, gdy pijany siłacz 
skuty kajdankami legł bezwładnie na 
podłodze, policjanci odetchnęli.

Jak się okazało, żołnierz nazywa 
się Stefan Boczek i jest szeregowym 
1-go pułku saperów. Stefan Boczek 
przed wcieleniem do szeregów miał 
często do czynienia z policią za róż­
nego rodzaju przestępstwa i awantu­
ry, Skutego w kajdany przewieziono 
do aresztu przy Komendzie Miasta.
gB fSHIS Ü9H9 SMB S8QD ggags 8BSR Kg

1 3.000.000 kilometrów I
przebyły dotychczas samoloty

Warszawa, Nowy Świat 24, tel.:
„ lotnisko „

Kraków, Św. Anny 4 „
„ lotnisko „

Lwów, Tow, Orbis Jagiellońska „
„ lotnisko „

Łódź, ul- Piotrkowska 67 „
„ lotnisko „

Gdańsk-Wrzeszcz, lotnisko „ 
Wiedeń, Tegetthofstr, 7 Mezza­

nin tel. 71-0-84
„ lotnisko „ 48-5-60

Najszybszy i bezpieczny przewóz 
pasażerów, poczty i towarów.

i Polskiej Linji Lotniczej 
I bez żadnych nieszcsasliwycli wy- 
5 padków, bez uszkodzenia, wzgl. 
g zagubienia przesyłek:

0 Warszawa, Nowy Świat 24, tel.: .2’22
8-50 

32-22 
25-45

8-11 
22-75 

3-11 
26-15 

415-31



WARSZAWIANKA Nr. 2

W NOC SYLWESTRO J/Ą
Wczoraj, w noc Sylwestrową, więk 

szość zabaw, podczas których zuży­
to- znaczne ilości alkoholu, była mo­
że bardziej hałaśliwa niż wesoła. Na 
ulicach, w restauracjach i lokalach 
publicznych dość często dochodziło 
do awantur i bijatyk. Wszelkiego ro­
dzaju Sylwestrowe imprezy rozryw­
kowe cieszyły się niezwyklem powo­
dzeniem, a przepełnione były zwłasz­
cza restauracje. I te, które posiadały 
zezwolenie policji, i te, które go nic 
miały, były otvzarte przez całą noc 
do rana. Niektórych wogóle nie za­
mykano. W kilku większych restau 
racjach obrót dochodził d-o 50 tys. zł. 
Od godz. 11-ej wieczorem aż do rana 
panował w śródmieściu olbrzymi ruch 
gieszy i kołowy. Około północy ul. 
wierzbową ciągnęły nieprzerwane 
sznury pojazdów konnych i samocho­
dów. Częste zatamowania ruchu ko­
łowego w okolicach PI. Teatralnego 
trwały po kilka minut. Na mieście 
ukazały się stare, zużyte dorożki sa­
mochodowe, dawno już wycofane z 
obiegu. Szof-oróiv nęciły znaczne za­
robki, które dochodziły do kilkuset zł.

Niezwykły ruch kołowy spowodo­
wał wiele wypadków. Wypadki i zde 
rżenia samochodów zdarzały się prze 
dewszystkiem często wskutek zbyt 
szybkiej jazdy nietrzeźwych szoferów.

Na spotkanie Nowego Roku przy­
gotowała się na swój sposób polic:a 
oraz Pogotowie Ratunkowe. Po mie­
ście krążyły wzmocnione patrole po­
licyjne. W Pogotowiu Ratunkcwem 
zwiększono liczbę dyżurujących le­
karzy.

W ciągu pierwszej doby Nowego 
Roku Pogotowie Ratunkowe udzieli­
ło pomocy w 89-ciu wypadkach i sa­
mobójstwach. Większość znakomitą 
stanowili pijani awanturnicy.

Po raz pierwszy w Nowym Roku 
zawezwano Pogotowie Ratunkowe w 
trzy minuty po północy do 16-letnie- 
go ucznia, Zygmunta Nachulewicza 
(Nowy Świat 341, który bawiąc się 
flowerem postrzelił się w nogę.

Bez wytchnienia niesicno później 
pomoc przez całą dobę wszystkim, 
którzy wskutek zbytniej radości czy 
ciężkiego smutku pomocy tej potrze­
bowali.

WIADOMO SCI BIEŻĄCE
Dziś nóniedziałek 2-go stycznia Imienia 

Jezus, Wschód słońca o godz, 7-ei min. 45 
zachód o godz. 3-ej min. 34. Wschód księ 
życa o grodz. 12-ei mm. 22 popoł., zachód 
o godz. 1-ei min. 36 p. pin.

Jutro. wtorek 3-go stycznia, Daniela M 
Genowefy P.

STAN POGODY
(w/g danych P. I. MJ

W Zakopanem wczoraj było pochmurno, 
terno. —7°, śniegu 16 cm. W Tatrach mglisto, 
temperatura rankiem —14°,

P. p. p. w dniu dzis;e:szym: Zachmurzenie 
przew^żme duże, iednak z krótkotrwałem' 
przeiaínmniamí w ciągu dn>a. Na wschodzie 
unvarkowanv, pozatem lekki mróz. Słabe 
wiatry miejscowe,

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
W kościele św. Stanisława przy ul. Bema 

dziś zakończone zostało człerdzmstngodzinne 
nabożeństwo. Po nieszporach, które rozpo- 
czną s?ę o godz, 5-e’ i w czasie którvch 
kazanie wygłosi ks. Marian Wasilewski, odbę­
dzie sie uroczysta nrocesia z odśpiewaniem 
hymnu Te Deum i Salvum fac oraz udzie­
leniem błogosławieństwa.

W Kościele św. Anny dziś w pierwszy 
poniedziałek miesiąca odbywać się będzie 
całodz;enne nabożeństwo adoracyjne wvna- 
gradzaiące z wystawieniem Naiśwętszego 
Sakramentu. Zakończone zostanie o godz. 
7-ei wieczór uroczystą procesją i błogosła­
wieństwem.

Jutro odprawione zostaną ku czci św. 
Antoniego Padewskiego uroczyste wotvwy w 
Kościołach: o godz. 10-ei O. O. Franciszka­
nów z wystawieniem Na;świetszego Sakra­
mentu, odmówieniem modlitw i błogosławień­
stwem. o tejsame’ godzinie u ś‘v. Anny. O 
godz. 9-ej u św, Marc:na, o godz. 8-ej u św. 
Antoniego (po reform^cHm), u św. Augustyna 
przy ul. Dzielnej i Matki Boskiej Często­
chowskie1 przy ul. Łazienkowskiej.

W Kościele u św. Jacka (oo-dominikań- 
skitn) iułro o godz. 6-ej i pół odnrawiona 
zostanie Msza św. V« czci św. Dominika, za­
łożyciela zakonu GO, Dominikanów.

ZMIANY W DUCHOWIEŃSTWIE
W skladz’e osobitým D ucho wień'twa Ar 

chidjecezji Warszawskie, „aszły następują­
ce zmiany:

Pra^iesćcni: Ks. F IżyłowHki adm. par 
Stara Rawa, na adm. par. Izdebno. Ks. R 
Glaż^wcki ^dm mt, Tz-Hbno na adm nar 
ChrtJwn. Ks. S. Sikor-ki adm. par, Chru. 
e’inna, adm, par O-uch ów Ks. W. Uroić-- 
rl n na adm. na*. O-uchćw Ks. W. Lin;ń- 
Km Ks. ŻHęUiowski. wik. par, Zduny na 
wik. nar. Cygów,

NOWY ROK
W MAGISTRACIE WARSZAWSKIM
Wczoraj w południe urzedn'ev mie’scy 

złożyli ży"ze~ia noworoczne Prezydium Ma­
gistratu. Imieniem Wydziałów admin'stra- 
cyinych przemawmł naczeMk p. Kłossowsk’. 
irnioniprn emeryów dr PoUgk, imieniem nrzed- 
sicb;orstw nreiskich dyrektor inż. Kühn, 
imieniem Związku Pracowników Mie:sk:ch 
p. Groden1'' OcUowmd^iał r>a życzenia Pre­
zydent m? t irż. P. Słonrńst-i. Nasłepn’e 
w irr>ien;u R dy Mierskiei przemawiał Prezes 
R. Jaworowski, zanewniaiac urzędników o 
zycz’iwvm do n:ch stosunku Rady.We wszyst­
kich przemówien:?ch brzmiała serdeczna 
troska o rozwó’’ stolicy.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
W UE’FGLYM ROKU

Według prowadzonej statystyki Pogotowie 
Ratunkowe udzie’i’o nomocy w r. ub. 25.775-u 
osobom, t. ;. orzec'ptn;e prawie 70-u osobom 
dzienrre. W r”ku lP?6-ym Pogotowie wzy­
wane byki do 23365-ciu wypadków, to zna­
czy, że ndzie’a'o pomne? przeciętnie dzien­
nie 64-cm oscFom. Działahiość Pogotowia 
Ratunkowego ciągle wzrasta wraz ze stałym 
rozwojem saliny. N’eustama p?m ęć i no- 
nv-c winny być troską mieszkaiiców War­
szawy.

REKLAMY ULICZNE
P. Komisarz Rządu na m. stół. Warszawę 

wydał rozporządzenie, dotyczące reklam' u- 
licznych z mocą obowiązującą od dnia 1-go 
sty-zma 192S r.

Na podstawie togo rozporządzenia umie- 
szczaroiro wszelkiego rodzaju reklam, szyldów, 
urządzeń reklamowych etc. może nastąpić do 
p:ero po wyjedna-'u zezwokn'a Kom. Rzą­
du. 7~zwol~":a te wydawać będą e1 rroozy- 
turv K?-” Rzç-Éa p© ooroTum miii s:ę z i«- 
snekem budo-.«.’1 ?-ą M^Mntu Z^-w-J-nm 
na rcUamy ruchome (obnoszone, obwożonej

wydawać będzie oddział ruchu ulicznego 
Kom. Rządu. Posiadający już reklamy w'rni 
w ciągu 1928 r. uzyskać odroow’ednie zezwo­
lenie. Umieszczanie nowych reklam bez ze­
zwolenia Kom Rządu j-st niedopuszczalne 
i będzie karane grzywną do 500 zł. lub aresz 
tern do 2 miesięcy, niezależnie od usunięcia 
przez funkcjonariusz ów P.P. samej reklamy

SAMARO TSTWA
W NOC SYLWESTROWĄ

W noc Sylwestrowa o godz. 2-ei rozległ 
się na ul, Hoże! w nobliżu ul. Fm’’ji Plater 
wystrzał rewolwerowy. Na odgłos strzahi 
nadbiegli przechodnie. Na chodniku przed 
domem nr 76 rr?v ul Hoże« leżał z prze­
strzeloną skronią iak’ś młody człowiek. Kula 
przeszyła czaszkę i utkwiła w murze. Gdy 
nrzybył lekarz Podotowia, 24-le-
fni Lucjan Małecki (Nowy Świat 16\ już nie 
żył-

Luctan Małecki, sub’ekt w sklenie ko’o- 
ni'dnvm -n. Jabłońskiego na Krak.-Przedm. 
przed kilku dn;ami stracił nosade. co pogor­
szy1« jerfo ciężcie położenie materialne. W 
sobotę Sylwestrową wieczorem przyszedł do 
mieszkania narzec^onei p. Stefanii Stawar- 
sk«ei (Hoża 81). z którą miał sie pobrać za 
kilka miesięcy. P, S<awarska również nie­
dawno straciła posadę łas;erki w antece. 
Mieszka razem z maf-ą wdowa. Powożenie 
ich również iest bardzo c:ę*kie. Rozmowa na­
rzeczonych w wieczór Sylwestrowy była oełna 
żalów i narzekań. Ulve'Qy mk przyniósł im 
dużo zawodów i stnii'l'ôw, Nowv rok zano- 
wiadał sie nie ’epîei. O północy złożyli sob e 
życzenia, iednak bez w’ary w lepsze jutro. 
Nastrói bvł przy 'nęhia»"acy.

— Będz:ecie mi składali życzenia na Bród­
nie. rzekł Małecki na odchod ■■em.

Po wyiściu od narzeczone’ snotkał na uli­
cy przyiaciela, Henryka Labusza (Grzybow­
ska 36\ Przy;ac:ele długo nrzechadzali s'ę 
ulicą Hoża. Nag’e w czas'e rozmowy Ma­
łecki wydobył z kieszeni rewolwer i w oczach 
Labusza popełnił samobó:stwo.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
PPOR. LIPIŃSKIEGO

W czasie zabawy Sylwestrowe? w Kasynie 
Wojskowem nrzy ul Ja*:e’ońsk'ei około 
godz. 6-ej nad ranem strzelił do sieb'e z re­
wolweru ppor. Stanis1aw Liniński z Krako­
wa. Po"trzał nie bvł na szcze'c'e groźny. 
Ppor- Liniń^iJ odn;ó?ł powierzchowna ranę 
k’atki piersiowe’. Po nałożeniu onafrmku 
lekarz Pogotowia pozostawił rannego na 
miejscu w stanie dobrym.

SAMOBÓJSTWO GOŃCA
Wczoraj około godz. l*-ej wiecz. pozba­

wił się życia w mieszkaniu rodziców przy 
ul. Nowo’:nie 32 W”strza'em z rewolweru 
w serce 19-letni Wacław Samborski, goniec 
Komisariatu Rządu.
WYPADEK W PARKU U GAZDOWSKIM

Wczorai w południe w parku Ujazdowskim 
dosłata się pod zjeżdża:ace z góry saneczki 
dt-ifct^ia 7enob:a Anmk^wa. Doznała ona sil­
nego ws‘rzasu i poCukła się dotkliwie. Po­
mocy udzielił jej lekarz Pogotowia.

UDAR MN1DN E WŁ IM ANIE
Wczoraj około godz. 3-ei rano Wacbw 

Żebrowski. pracown;k spółdzielni Bratniej 
Pomocy Studentów Un:wersytetu przy uRcy 
Konernika 41, zauważył na podwórzu kilku 
nodeirzanvch mežezvzn. Żebrowski, sądząc, 
że są to złodzieje, chc:ał ich za’rzym?ć. Nie- 
zna:omi rzucili się do ucieczki. Żebrowski 
wydobył rewolwer i wysl-zelił w powietrze 
na nos^rach dwa razv. Ucieka:ący odpo­
wiedzieli strzałami. Jedna kula ugodziła Że­
browskiego w lewą nogę. Podebrani osobni­
cy przygotowywali zanewiie włamanie do 
spô’d’ielni studenckie’, która była już dwu­
krotnie okradana przez włamywaczy.

KRADZIEŻ GARDEROBY
Wczoraj wieczorem do nfeszkania dr Fran­

ciszka Czyżykowskierfo przy ul. Grodzień- 
sk ci 61 dostali s:ę- złodzieje, którzy skradli 
garderobę wartości 6 tysięcy zł.

PIJANY FURJAT
Wczorai około godz. 4-ei popoł. przywie­

ziono do Szpitala Żydowskiego na Czystem 
ciężko poranionego w bjatyce Szczepana 
Czern'owskic'to (Barska 15). Czerniowski zo­
stał umieszczony na oddz’ale chirurgicznym. 
Po pewnym czas'e jednak zaszła koniecz­
ność przeniesienia go do oddziału chorych 
umysłowo. Czerniowski bowie n w ataku 
szału pRackie-to rzucał się na chorych i służ­
bę szpitalną, tłukł szyby, przewracał łóżka 
i rzucał Uze^łami. Uspokoił się dopiero po 
na’ozeniu kaftanu bezpieczeństwa.

NA EKRANIE POLSKIE RAOJO PORÂ Y1 ŚRODKI LISUBKIE

SpriedijĄ apteki i sk,aciy «ptecir.s.
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I COLOSSEUM
I Program

2
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Nadprogram:

w:dow’$La p ł, OrMARY P1CKF0RD

&

Miasto * ■ —-—- I JH. i T®»»***-"— i

w wieku średn«111; z długoletnią prak- B 
tyką i poważnemi referencjami poszu-

■ kuj® posady na wyiazd.
I Oferty składać w Admin. Warszawianki
I Marszałkowska Î40 dla OchroniarkL

następnych Szkoła 
interpretacji całego

D.USZNOŚĆ 
BOLE GARDŁA

[un

;
M

i

1 I

Wiedza Tajemna, 
ciekawei reś-i 

na przesyłkę za-

N. Świat 19 $ 
Pocz. 6, 8, 10-ei ëS

Dziś i codziennie
Wielka Rewja Świąteczna

WIELKI 
przedstawienie zawieszone 

NARODOWY
o 8-e; Lekarz Miłości
LETNI
o 8-ej pp. Szkoła Wdzięku

, Perskie Oko (ul. Jasna 3). Codziennie 
rewja Tik Tak, czyli 24 Godzin z Życia 
Kobiety zapełnia widownię do ostatniego 
miejsca. W rolach głównych pp. Bukowiń­
ska, Herton, Karlińska, Kościeszanka, Nowi­
cka, Zelska, Bodo, Hanusz, Roland i Walter.

Qui Pro Quo. Dziś powtórzenie prem­
iery wielkiej rewji aktualno-pol t/cznej p. t. 
Typki z Qui Pro Quo.

Karuzela (Nowy-Świat 63), Dziś trzy 
przedstawienia o 7.30 i 9.30 Tylko za Go­
tówkę z udziałem całego zespołu.

Czerwony As (ul Marszałkowska 114). 
Dziś i codziennie rewja p. L Warszawa Tań­
czy w doskonałej obsadzie.

Znicz (Śniadeckich 5). Dziś Jasełka o g. 
12, 4, 6.15 i 8.30.

Weso’a Jama dawniej E'dora do (ul. Ho­
ża nr 29 róg Marszałkowskiej!. Dziś, rewja 
w trzech częściach p. L Coś o Znanej 

Prymadomie z gościnnym wysiewem artvstk’ 
operetki katowickiej p. Haliny Zdanowskiej.

ODMROŻENIE
Oryginalna maść

(z kogutkiem)

leczy i goi ranki, 
powstałe od. odmro­

żenia. 1472
Sprzedają apteki i 

składy apteczne.

Światowid“^’

Ponieważ setki osób nie mo^ło się do­
stać na przedstawieni i odeszło od 
kasy, prosimy u^rze:mie o nrzybywa- 

nie na wcześniejsze seanre.

WODEWIL""1^4’

Apolle: Gwałtu Co Się Dzieje i Szlakie~;
Kadrówki.

Capitol: Mogiła Nieznanego Żołnierza.
Casino: Igrzysko Namiętności.
Cole roklím; Casanova.
Corso: Mogiła Nieznanego Żołnierza..
FilhoTinon;Góra Rezerwiści.
•■sm: K-wawa U-tera.
Polace' Zienra Obiecana.
Pan: Mogiła Nieznanego Żołnierza.
Splendid: Tańczący Wiedeń.
^tyłowy: Serce.

Chang.
Wodewil: Miasto Tysiąca Uciech.

fîRîijM PŁUC Jest nieubłaganą 
mHUiLLiVi» corocznie, nie robiąc róż­
nicy dla wieku, płci, stanu, kosi miljony ludzi. 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
cbitu i kaszlu pp. Lekarze stosują „Balsam 
Tiocolan-Age“, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę ciała i usu­
wa kaszel. Gžýwa się za poradą lekarza.

Sprzedają apteki. 1469

Dziś w teatrach miejs’dch: E
»

(M A Ł A A N E T A) |
Obraz wł. D. H. „Estefilm". | 

____  1249

k czyli

■ 24 godziny z Życia Kobiety

I
 gościnne występy
EÜGE9ÜJUSZA BODO
Codziennie 2 przedst o g. 7.15 i 9.30. 

Kasa teatru czynna cały dzień.

■W. !nn»-fw

t STYLOWY p,arszar'°dW- 112 ski_ego Lekarz Miłości

Plac Trzech Krzyży 73, |
róg Hożej i Mokotowskiej, tel. 66-26

Występy Artystów Scen Polskich

Początek o godz, 6-ej.

FIRMA EGZYSTUJE OD 1893 R ■

Warszawski kantor czysz- I 
czenia okien wystawowych, | 
froterowanie, sprzątanie biur, E 

odkurzanie mebli i dywanów 
elektrycziiemi odkurzaczami. | 
Opatrywanie okien na zimę. I

M. MLECZEK |
Emîljî PSater Mb*. 23, m. 2 |

tel. 45-34.

INCASINO Nowy Świat 50 | 
Pocz. o godz. 5-ej, ost. seans o 10.15 | 
Orkiestra pod bat. A. Furmańskiego.

! Największy Eweremeat Sezonu ! |

Arcydzieło będące obecnie największą ! 
sensacją stolic europejsk’chl I

IGRZYSKO T .AHIĘTN0SC1i 
á Potężne zmaganie się dwóch 100 pro- ii 1 centowych typów: i
c arcykobiety DoIorPS del R10

!arcymężczyzny Wiktora Mc Ligbna |
Reżyser: R-'ïOiil Wf»I.sh | 

realizator Złodzieja z Bagdadu ; 
_____Własność Foxfilm. ? Program warszawski (fala 1111 mj ( 

WTOREK, 3-go styc:nia 11.40-12.00 Ko 
mimika ty, 15 20 Komiinik? ty, 16.00-16,25' 
Olczyt p. t. Wy Wrzenia w Roů]i przed 10 
laty wygłosi dr. Stefan Litaer. 16,25-16.40 
Nadprogram i komun "kąty, 16 40-17.05 Od-j 
czyt p, t. Przegląd najnowsiaj lite-atury 
■rzyrndniczej wvgłosi prof. Adam C^art- 
fcowaki ^.OS-IT.ŻO Komunikaty, 17,20- ; 
17.45 Odczyt p. t. Rola Kresów w dziejach 
Polski wvglo'i prof. H Mościcki. 17.45 

. Koncert Kam-’ralny, poświęcony twórczo­
ści Moza’-ta. Wykonawcy: Kwa’-W Ozlrriú 

Î skie^o, oraz Wincenty JaKubczyk (Harnet) 
, nrogram rozumowany — wygłosi Karci 

Stron-m-g^r. KomurHmt’”’, 19.05.
1 1915 Komrnikrt rolniczy, oraz t.“ans-nis‘a 
I z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra- 

kow^kiej, 19 15-19 35 Rozmaitości. 19.3?-; 
19.20 Cc .Je d 'ieje n? polakiem wybrzeżu. I 
wygł. nrof. Al. Janowski, 20HO Muzyka lek 
ha. Wykonawcy: Orkiestra P R. nod dvr. 
Zdz?sława Górzyń-kiego, Mira Sobolewsko i 
(iromw) i Stan. Nawrocki (akonioj, 22,09- J 
22.05 S -gnał czasu i komunikat lotrrczc-

,. . ----- > Komunikaty:
-Sroortowy. oraz na^rorognam 

muzyki tanecznej,

Uciech
Reżyserował: CARMINE GALLONE.

PAWEŁ RICHTER
W rolach gł.:

i CLAIRE ROHNER
Ilustracja muzyczna wielkiej orkiestry 
symfonicznej pod bat. J. Jakubowskiego.

I meteorologiczny, 22.05-22 30 
' ncuir.yíny, 
í 22 30-23.39 TransmiHa 
“23 39-23.45 Komun’katy PAT, 
j TEATRY í KOltEmY 
WMMMKXMKKMKMäÄKÄäHXXKKÄWWWMX X X w 
•f 
M X « W. M w 
«
X 
X X X 
X X 
XKXMMXXWMMMMXXXXMMXXMWXXMXXM

Wielki. Dziś przedstawienia niema. Jutro 
Lohengrin.

Rena Pfíier-Lax na wysitępach gościn­
nych w Teatrze Wielkim. — Zapowiedziane 
wysłęroy primadonny wiedeńskiej, a naszej 
rodaczki p. Reny Pfifer-Lax, wzbudziły ży­
we za’nteres'owF.nie. Ustalony repertuar, t. j. 
Bal Maskowy ,AHa, Trubadur, Tosca Tan­
häuser., umcżliwi zapoznanie się z artystką 
w jej wszech?ti'onnvm zakresie głosowym, 
a więc zarówno w nartjach wys-ooa drama­
tycznych jak też kolo-ruturowych. Występ jci 
w Tosce projektowany jest w ramach 
przedstawienia gzowego, którego proteklo 
rat miałby objąć Poseł Włoski p. Maioni i 
całość m’atfflby być odśniewana w języku 
włoskim. Wieczór t°n organizuje znany nro 
pagator sztuki polskiej dyr. Leon Wie­
ner, który pozyskał jako gości na te przed 
pławienie Zygmunta Zaleskiego dla roi: 
Sca-ro'a. Gustawa Chorjana jako Cavara- 
dossiego o'az Edwarda GranelUgó, kapei- 

z Rzvmu
F'aro^owv. Dziś komedja Wł. Perzyń-

LeVv. Dziś i dni 
jWdz:ęku w koncertowej 
. zesnołu. 
j W czwartak nremiera 
i lęta (S’-rce M ’tki) Zhíerzchowskíego. Reży- 
seru'e Wł. Lenczewski.

« M
W TEATR POLSKI M........ -r   X
X DZIŚ XSÍ XSf o 8-ej Moralność Paní Dulskiej w 
W X

Podski. Dziś Moralność Pani Dulskiej 
Zapolskiej, którei wczora'sze nocne przed­
stawienie zapełniło widownię do osłatn:ego 
mie:sea, Sztuka ma zanewninne powodzenie. 
HXXMXXXMMXMXMMXXXXXMMMMMXXMX 

X « TEATR MAŁY XX —wt- - III. MM X
SK DZL? M
X o 8-ej Óa^na Żona Sinobrodego w 
S< ° w
XXXW^a^XM^WrX^XIírwtfMOWWMXXX 

)’arv. Dz:ś Ósma Żona Sinobrodego.
Stołeczna Operetka w Teatrze No­

wości wystawia w dalszym c;ą-fu operetkę 
I Orłów z udz'a’em Lucynv Messa’.

ł,rieH: a '^ewa w Teatrze KTowo.«ci. 
j Codz” -nm Hokus Pokus z udziałem pn. Po- 
Í gorre’sHei. Sokołowskie’, Zamor^Hei, Toma, 
, Semool ńs’ ’ego, G'ernsiûskiego i innych. Po­
czątek o 10-tej wiecz.

. HMT'ÆH t!»l UUHtWW I

I Teatr h?e PERSKIE OKO 9
II JASNA 3. Dyr. artystyczny A. Włast !

Program 41

I CASANOVA
N Król miłości, Bożyszcze kobiet, Postrach 
® mężów, U'ubieniec tłumów. Przyjaciel 
æ królów, naigemalniejszy amant 
i W roli gł. IWAN PETROWICZ, 
® Fianna Kcrcnne^ Snz P’awchetti 
il Jenny Jugo» Rina de Liguioro. 
g Mała Sala: GEHENNA MIŁOŚCI 
jg z I. Petrowiczem w roli głównej.

Opowieść o pradzi?wiczei džungli 
opiewanej przez ’ îpl ïiga p. t.

I CHANG

Ježek Ci brak enérgji, ró 
wnowagi, leżeli c’erpas 
moralnie i nie masz wyj 
ścia na pis i do mn' 
psychograiologa Szyller 
Szkolnika, autora prac 
naukowych -edaktóra pi­
sma „Świt" Wiedza Taje- 
iemna Nadeślij charakte- 
pisma vwe-go, lub zainte­
resowanej osoby, zako­
munikuje iyię, rok i miesiąc 
waler, žonalv, tvàowi-ec, ilość osób aajbliż- 
szei rodziny, otrzymasz odrmnie szczegó­
łową analizęcharakteru, o-Kreślenie zalet, 
vzad, zdolności t przeznaczenia tak ów- 
nież odpowiedzi nasuczerze zadane pyta­
nia. Los Twói zaieży nietylko od Twoich 
zdolności i czynów lecz i od ludzi, z któ­
rymi się łączysJ Nie licz się z tym. CO 
ludzie źli i głupi mówią i piszą o mnie, 
gdyż ludzie ci n.gdy osobiście mnie nie 
mdi i nie korzystali z moich rad, lecz 
weź pod uwagę posiadane or~?zemnie pro­
tokóły i odezwy Towarzystw Naukowych 
Warszawy, na wybitniejszych powag świa­
ta lekarskiego i poważnej prasy. Wszy­
stkim Czytelnikom analizę wysyłam za­
miast zł. 5.—, tylko z^ 2 ł. Osobiście 
przyjmuje d god?. 12—2 i 3—7 wiecz. Ad­
resuj do mnie: Warszawa Szyilet-Szkod­
nik, Redakcja ,,ŚW1T“ Nowowiejska 32 
m. 6, róg Ma* zał^owsk.-;

Zeszyt pí^ma „Świt" 
o?az katalog niezwykle 
książek wysyłam gratis 
łrrzyć znaczek pcicfoA»?v 

ogłoszenie wyciąć -rałącz^ć
do liH’’ x ^25

UIMMWIU 'IW' W * w,npuMłl!MReB^WB

OlitOSZENH DROBNE
Kondycji 

na wsi noszukuje stu­
dent Wieloletni ko- 

■ repetytor. Poważne re­
ferencje. Radna 12 m. 
Í4. 1622

Wykwintnie 
' szyje suknie, okrycia 
i futra była współpra­
cownica Herzego po 
cenach najniższych. 
Hoża 6-16.

w !C»cio aktowym dramacie 
miłości i poświęcenia p« t«

urodzenia kft

(TfJ, A - Na I-ei stronię łrd dołu kolumny) grodzy 90 układ 5-szmi‘owy. W ogłoszeniach tekstowych (kolurncv środkowe) groszy 70 — układ 5-słpaItowy Komunikaty w tekście 1.50 zł — układ
l ", -, ’ ■«. £ Ą „ 5-szpaltowy N?< plngi do 50 mm po 15 öroszv, wy+ei 35 g-oszy za w.ersz — układ 5-szpaltowy CH' mżenia zwyczafrie (reklamy) groszy 20 — układ 10-szpaltowy Ogłoszenia drobne

xa wyraz 20 groszv poszukiwanie pracy lO groszy. Zafiarowanie praev bezpłatnie 'głoszenia lekarskie (ostatnia kolumna) za wnersz 25 gr - układ 5-ezpaltowy Ogloszeaia tabelaryczne i fantazytne (skośne) 50 proc -Irożej
ílěďaktor: Lnom Radziejowski. Składano w Drukarni Technicznej, Sp. Ake Warszawą, uL Czackiego 3-5, tłoczono w Drukarni uL Warecka 7. Wvùawca: Antnai Lewak.


